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Cud pod 
dystrybutorem
Pani Jolanta, która wczoraj 

tankowała na stacji przy 
Careffour w Lublinie, była mile 
zaskoczona. Od poniedziałku 

ceny paliw spadły o 30 groszy

STRONA 2 

Pacjentka testowana do skutku
PANDEMIA – Mama dosłownie skręcała się z bólu, wymiotowała, ale musiała czekać prawie dobę na przyjęcie na oddział 

– oburza się córka pacjentki szpitala Jana Bożego w Lublinie. Jego dyrektor tłumaczy, że konieczny był test na koronawirusa, 
tym bardziej, że 62-latka nie jest zaszczepiona

Katarzyna Prus

W  poniedziałek 
nad ranem 
mama obu-
d z i ł a  s i ę 

z ogromnym bólem brzu-
cha. Początkowo myśle-
liśmy, że to może żołądek 
albo może coś gineko-
logicznego. Wezwaliśmy 
karetkę, bo ból był nie do 
zniesienia. Już w karetce 
miała wykonany test na 
koronawirusa. Wynik był 
negatywny. Kolejny test 
miała przy przyjęciu do 
szpitala w Świdniku, który 
także wykluczył wirusa 
– opowiada pani Magdale-
na, córka pacjentki. 

Test po raz trzeci
Po  U S G  w y k o n a n y m 

w świdnickim szpitalu oka-
zało się, że 62-latka ma pro-
blem urologiczny. – Bada-
nie wykazało powiększony 
kielich nerkowy z powodu 
kamieni. W Świdniku nie ma 
jednak możliwości specja-
listycznego leczenia takich 
pacjentów, więc mama po-
prosiła o skierowanie na od-
dział urologiczny. Po wypisie 
ze Świdnika, jeszcze tego 
samego dnia po południu, 
pojechaliśmy do szpitala 
Jana Bożego w Lublinie – tłu-
maczy córka pacjentki. Na 
izbie przyjęć okazało się, że 
przed przyjęciem na oddział 

konieczny jest test na koro-
nawirusa. 

– Tłumaczyłam lekarzowi, 
że mama była już dwukrotnie 
testowana na koronawiru-
sa, a wyniki były negatywne. 
Nic to jednak nie dało. Lekarz 
powiedział, że szpital musi 
jeszcze zrobić własny test, bo 
mama nie jest zaszczepiona 
– irytuje się pani Magdalena. 
Tłumaczy, że jej mama oba-
wiała się szczepień ze względu 
na zapalenie mięśnia serco-
wego, które kiedyś przeszła 
i wiek. – Dla szpitala nie ma 
znaczenia, że pacjentka cier-
pi, wymiotuje i dosłownie 
skręca się z bólu. Jak szpital 
może na to pozwalać? Wymaz 

pobrano mamie dopiero we 
wtorek rano, noc spędziła na 
izbie przyjęć. Na wynik testu 
czekała kilka godzin, więc na 
oddział została przyjęta już po 
południu – nie kryje zdener-
wowania córka pacjentki.

Testy muszą być

– W naszym szpitalu 

od dłuższego czasu 

obowiązuje procedura 

wykonywania testów 

metodą PCR pacjen-

tom przed przyjęciem 

na oddział. Dzięki niej 

mieliśmy do tej pory sto-

sunkowo mało ognisk 

SARS-CoV-2 w porów-

naniu do innych szpitali. 
Przestrzegamy jej szczegól-

nie restrykcyjnie w przypadku 
osób, które nie są zaszcze-
pione przeciwko COVID-19. 
A ta pacjentka szczepień nie 
miała – tłumaczy Tadeusz Du-
szyński, dyrektor szpitala Jana 
Bożego w Lublinie. Dyrektor 
dodaje, że dwa testy, które 
wykonano jej wcześniej były 
antygenowe.

– Niestety, ich wyniki czę-
sto nie są do końca wiary-
godne. Dlatego musieliśmy 

potwierdzić to testem PCR 
– zaznacza dyr. Duszyński. 
Wyjaśnia: – Wymazy do te-
stów pobierane są jednak do 
pewnej godziny, ze względu 
na ograniczony czas pracy 
laboratorium. Pacjentka tra-
fiła do nas już po tym czasie, 
dlatego wymaz został pobra-
ny dopiero następnego dnia 
rano.

Dyrektor szpitala zapew-
nia, że na izbie przyjęć pa-
cjentka było pod stałą opieką 
lekarską. – Ze względu na 
odczuwalne bóle, dostawała 
stosowne leki w formie kro-
plówki. Miała także konsul-
tację urologiczną – zaznacza 
Duszyński. 

Żołnierz zmarł przy granicy. 
Był kompletnie pijany 

ŚLEDZTWO Żołnierz, który na początku listopada zmarł przy polsko-białoruskiej granicy, udusił się własnymi wymiocinami. 
Tak wynika z ujawnionej właśnie sekcji zwłok, która wykazała też, że mundurowy miał 3,61 promila alkoholu w organizmie

Ewelina Burda

40 -letni starszy 
s z e re g ow y 
z 21. Bryga-
dy Strzel-

ców Podhalańskich zmarł 
w nocy z 6 na 7 listopada na 
terenie wojskowego kam-
pusu w Kopytowie w gmi-
nie Kodeń na południowym 
Podlasiu. Żołnierze stacjo-
nują tu w budynku po byłej 
szkole, który od samorządu 
wynajmuje resort obrony 
narodowej.

Gwałtowne uduszenie
Po tym zdarzeniu proku-

ratura wszczęła śledztwa w 
kierunku nieumyślnego spo-
wodowania śmierci. – Sekcja 
zwłok wykluczyła uraz me-
chaniczny – mówi płk Robert 
Dąbek, zastępca szefa Pro-
kuratury Rejonowej w Lubli-
nie do spraw wojskowych. 
– Przyczyną zgonu było gwał-
towne uduszenie wskutek 
zatkania dróg oddechowych 
treścią wymiotną . Osoba ta 
była w stanie upojenia alko-
holowego.

W organizmie żołnierza 
stwierdzono 3,61 promila al-
koholu. – To śledztwo nadal 
trwa, ale niewykluczone, 
że będziemy badać jeszcze 
inny wątek w odrębnym 
postępowaniu – przyznaje 

Dąbek. Chodzi o spożywa-
nie alkoholu na terenie kam-
pusu w Kopytowie. – Wśród 
zebranych materiałów były 
m.in. dowody wskazujące 
na spożycie alkoholu w tym 
miejscu – dodaje zastępca 
szefa prokuratury.

Starszy szeregowy był pod-
porządkowany 18. Dywizji 
Zmechanizowanej z siedzi-

bą w Siedlcach. Jej rzecznik 
prasowy tłumaczy, że oprócz 
prokuratorskiego śledztwa, 
sprawę wyjaśnia również 
Żandarmeria Wojskowa.– Ści-

śle współpracujemy w tym 
zakresie – zapewnia major 
Przemysław Lipczyński.

 – Żołnierz nie był zaan-

gażowany w działania 

bezpośrednio przy 

ochronie granicy. Został 

skierowany na wschód 

do pracy jako logistyk 

– podkreśla rzecznik praso-
wy.

W komunikacie tuż po 
zgonie 40-latka dywizja in-
formowała, że do zdarzenia 
doszło w trakcie „odpo-
czynku żołnierza”. Wów-
czas wyrazy współczucia 
dla rodziny zmarłego prze-
kazał nawet rzecznik mi-
nistra koordynatora służb 

s p e c j a l n yc h  St a n i s ł a w 
Żaryn.

Postrzał i dezercja
Przypomnijmy, że ty-

dzień po tej tragedii, na 
skutek wystrzału z broni 
służbowej, zmarł 19-letni 
żołnierz 17. Wielkopol-
skiej Brygady Zmechani-
zowanej, który służył przy 
polsko-białoruskiej grani-
cy w Hajnówce. Dowódca 
br ygady poinformował 
wtedy, że w zdarzeniu nie 
uczestniczyły osoby trze-
cie. 

Teraz z kolei głośno jest 
o sprawie innego żołnie-
rza, 25-letniego Emila Cz., 
który w ubiegłym tygo-
dniu uciekł na Białoruś, 
gdzie chce ubiegać się o 
azyl. Mężczyzna usłyszy 
zarzut dezercji. Grozi mu 
do 10 lat więzienia. Ma być 
poszukiwany listem goń-
czym. Wcześniej Cz. został 
skazany za fizyczne i psy-
chiczne znęcanie się nad 
osobą najbliższą. A kilka 
dni przed dezercją policja 
zatrzymała żołnierza do 
kontroli. Okazało się, że był 
pod wpływem alkoholu i 
narkotyków. 

Szef MON Mariusz Błasz-
czak zdymisjonował przeło-
żonych 25-latka.

Do tragicznej śmierci 40-let-
niego żołnierza doszło w 
ośrodku wojskowym w 
Kopytowie koło Kodnia
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Miliarder odpali wodór
ZIELONA ENERGIA W Świdniku ma powstać fabryka autobusów na wodór. Takie plany ma grupa Polsat Plus, która kupiła 

już grunt pod budowę. Zakład ma ruszyć za niecałe dwa lata. Do zakupu takich pojazdów szykują się władze Lublina 

Dominik Smaga
Agnieszka Antoń-Jucha

Fabryka ma powstać 
na pięciohektarowej 
działce przy ul. Nad-
leśnej w świdnickiej 

Strefie Aktywności Gospo-
darczej. Zakład miałby być 
gotowy do 2023 roku i wy-
twarzać rocznie nawet 100 
autobusów napędzanych 
wodorem. O zamiarze uru-
chomienia fabryki Grupa 
Polsat Plus poinformowała 
podczas oficjalnej prezen-
tacji planowanych przez nią 
inwestycji. 

Autobusy wodorowe nie 
emitują spalin, tylko parę 
wodną. Ich silniki są napędza-
ne energią elektryczną wy-
twarzaną w pojeździe. Paliwo 

dla autobusów wytwarzane 
jest podczas elektrolizy, czyli 
rozkładania wody prądem 
elektrycznym na wodór i tlen.

– Chcemy budować pełny 
łańcuch wartości zielone-
go wodoru: od produkcji w 
procesie elektrolizy z czystej 
energii i wody, poprzez maga-
zynowanie i transport, budo-
wę sieci stacji tankowania wo-
dorem, produkcję autobusów 
aż po jego powszechne sto-
sowanie w Polsce – stwierdza 
Maciej Stec, wiceprezes ds. 
strategii Grupie Polsat Plus, 
należącej do Zygmunta Solo-
rza, jednego z najbogatszych 
Polaków.

Za projekt autobusu wo-
dorowego odpowiada Zespół 
Elektrowni Pątnów-Adamów-

-Konin, kontrolowany przez 
Solorza. – Wspólnie z Zespo-
łem Elektrowni PAK 

chcemy stać się wio-

dącym producentem 

zielonego wodoru, 

który jest zeroemi-

syjnym paliwem 

przyszłości. Jednym z 

projektów w tym ob-

szarze jest produkcja 

polskich autobusów 

wodorowych. Proto-

typ takiego autobusu 

jest gotowy, fabryka 

jest w przygotowaniu 

– potwierdza nam Olga 
Zomer, rzeczniczka grupy.

Świdnik zaciera ręce
– Bardzo się cieszymy, 

że w Świdniku powstanie 
fabryka, w której mają być 
produkowane autobusy 
wodorowe, że tak potężny 
inwestor wybrał nasze mia-
sto. Inwestycja Grupy Pol-
sat cieszy nas tym bardziej, 
że jest proekologiczna, bę-
dzie służyć ochronie środo-
wiska – podkreśla Marcin 
Dmowski, zastępca bur-
mistrza Świdnika. – Cała 
strategia naszego miasta 
jest ukierunkowana na roz-
budowę Strefy Aktywności 
Gospodarczej. Aby ściągnąć 
nowe firmy m.in. wybudo-

waliśmy drogi w tej części 
miasta.

Jak prędko może się za-
cząć budowa fabryki? Ile 
osób znajdzie tu zatrud-
nienie? Czy oprócz auto-
busów wodorowych mają 
tutaj powstawać jeszcze 
inne pojazdy? Na te py-
tania rzeczniczka Grupy 
Polsat Plus na razie nie od-
powiada. – O szczegółach 
będziemy infor mowali 
wraz z realizacją kolejnych 
etapów inwestycji – stwier-
dza Olga Zomer.

Wiadomo już, że auto-
bus na wodór może się 
pojawić na ulicach Lubli-
na. – Jego zakup umożli-
wi zdobycie niezbędnego 
doświadczenia w zakresie 

obsługi i eksploatacji au-
t o b u s ów  w o d o row yc h , 
których zastosowanie w 
transporcie publicznym w 
najbliższych latach będzie 
wzrastać – stwierdza Mo-
nika Fisz z Zarządu Trans-
portu Miejskiego. 

Już latem Miejskie Przed-
siębiorstwo Komunikacyj-
ne podpisało list intencyj-
ny z Zespołem Elektrowni 
Pątnów-Adamów-Konin, 
która ma zapewnić stację 
tankowania wodorem. Na 
przełomie grudnia i stycz-
nia ogłoszony ma być prze-
targ na zakup 12-metrowe-
go autobusu wodorowego. 
– Planowo pojazd wyjedzie 
na ulice Lublina w 2023 
roku.

Do pełna, proszę

Niektórzy kierowcy 
przecierają oczy 
ze zdumnienia. 
Tuż przed święta-

mi mogą zatankować taniej 
nawet o 30 groszy na litrze. 
Właściciele stacji szybko za-
reagowali na obniżkę akcyzy 
na paliwa, która jest jednym 
z elementów tzw. tarczy anty-
inflacyjnej.

– Już w poniedziałek obni-
żyliśmy ceny paliw średnio 
o 25 groszy na litrze – mówi 
Dziennikowi Mariusz Goluch 
ze stacji paliw Huzar przy ul. 
Choiny w Lublinie. Najlepiej 
o tym mówią wyświetlane na 
pylonie przed wjazdem na 
stacje czerwone cyfry: Pb95 
– 5.69 zł/litr, olej napędowy – 
5.74 zł, LPG – 3.29 zł.

Czy po obniżce klienci wię-
cej leją do baków? – Przed 
świętami generalnie jest więk-
szy ruch, więc trudno ocenić, 
jaki wpływ miała obniżka na 
wzrost zainteresowania pali-
wami – dodaje Goluch.

– Już w poniedziałek cena 
miała być niższa, ale nie była, 
więc nieco przepłaciłam. Jed-
nak dzisiaj cena była już niż-
sza – przyznaje pani Joanna, 
którą spotkaliśmy wczoraj na 
stacji paliw przy Carrefourze 
przy al. Witosa w Lublinie. – Ta 
stacja jest jedną z tańszych, 

podobnie jak ta przy centrum 
handlowym Felicyty. Dlatego 
często tutaj przyjeżdżam. Tan-
kuję do pełna.

Na stacji przy Carrefour 
wczoraj litr Pb95 kosztował 
5,60 zł, a oleju – 5,70 zł.

Cena ponad 6 zł za litr ben-
zyny lub oleju wciągu najbliż-
szych kilku miesięcy raczej nie 
wróci. To efekt wprowadzonej 
w poniedziałek obniżki akcy-
zy na paliwa, będącej częścią 
rządowej tarczy antyinflacyj-
nej. Podatek ten średnio zma-
lał o 14 groszy na litrze, a wraz 
z powiązanymi z nią innymi 
podatkami, jak VAT, oznacza, 
że benzyna powinna pota-
nieć o około 17 groszy. Ale w 
praktyce obniżki na stacjach 
są jeszcze większe. Ceny wa-
hają się w okolicach 5,70 zł/l w 
przypadku benzyny Pb95. Ale 
w stacjach przy marketach i 
galeriach handlowych ceny są 
jeszcze niższe.  (KW, AA)

Jedni ślą kartki żołnierzom, 
drudzy społecznikom

ROZMOWA z Aliną Januszczyk z Lublina

• W weekend wyszłaś 
z synkiem na deptak 
i rozdawaliście kartki. Co 
na nich było? 

– Zostały zaprojektowane 
przez różnych artystów, któ-
rzy wspierają akcję „Sercem 
Za Człowiekiem”. Dowie-
działam się o nich na grupie 
Rodziny bez Granic. Akcja 
zakłada wysyłanie kartek do 
działaczy i społeczników, 
którzy są teraz na granicy. Ja 
postanowiłam je wydruko-
wać i rozdawać, by dotrzeć 
do tzw. ludzi z ulicy. Wyni-
ka to z mojej potrzeby mó-
wienia o tej sytuacji. Święta 
i świąteczne kartki są do tego 
dobrą okazją. A te oprócz 
tego, że są piękne, mówią 
o ważnej potrzebie. O po-
trzebie otwartości i wsparcia.
• Jakie były reakcje ludzi? 

– Zaskoczenie, ale pozy-
tywne. Jedna para zapytała, 
czy mogą jakoś wesprzeć 
działania na granicy. Powie-
działam, że ja nie zbieram 
pieniędzy, ale mogą śledzić 
zbiórki i wspierać nasze 
lubelskie Homo Faber czy 
Fundację Ocalenie. Inni py-
tali, ile za taką kartkę. Odpo-
wiadałam, że nic. Ale niech 
zrobią dla kogoś dobry uczy-
nek. Najlepiej kogoś obcego. 
Internet i TVP pokazują tre-
ści propagandowe, manipu-
lują opinią publiczną. A na 
ulicy są prawdziwi ludzie i 
– jak się okazuje – wcale nie 
są tacy negatywnie nasta-
wieni do innych. Dodatkowo 
dla mnie, jako dla matki, to 
okazja do uczenia dziecka 
i dzielenia się z innymi. 

• Pierwszy raz robiłaś coś 
takiego? 

– Pierwszy. Rozdałam 150 
kartek. Choć wszystkich 
miałam 180, ale 30 dałam 
koleżance. Miała rozdać na 
mikołajkowym spotkaniu 
wśród prawosławnych. To 
nie powinno być niczym 
wyjątkowym, lecz czymś na-

turalnym, oczywistym, nor-
malnym. Tego dnia na dep-
taku grupa modlitewna ka-
tolików rozdawała pierniczki 
i pytywała o prawdziwą 
wartość świąt, a inni, praw-
dopodobnie towarzystwo 
biblijne, rozdawało nowy te-
stament. Wymieniliśmy się.
• Trwa też głośna akcja 
„Kartka dla Obrońców 
Granic”. Co o niej sądzisz?

 – Uważam, że nikt nie 
ma prawa wykorzystywać 
naszych dzieci do politycz-
nych manipulacji. A naj-

dziwniejsze jest to, że nikt 
szkołom i przedszkolom nie 
każe tego robić. One to robią, 
bo myślą, że powinny. O ile 
dobrze pamiętam, było tylko 
zaproszenie z lubelskiego 
kuratorium, które rozesłało 
je do szkół na wniosek lu-
belskiej Fundacji Niepodle-
głości. Więć nie rozumiem 
dlaczego nauczyciele to 
zrobili. Z tego co wiem, nie-
którzy nawet nie rozmawiali 
z dziećmi o tej sytuacji. Po 
prostu był to rysunek na 6. 
To bardzo przedmiotowe 
traktowanie dzieci. Na gru-
pie Rodziny Bez Granic jest 
wiele naprawdę strasznych 
przykładów takich kartek. 
Np. jak żołnierze strzelają do 
ludzi w lesie. 
• W listopadzie napisałaś 
też list do lokalnych 
polityków Koalicji 
Obywatelskiej. O co 
konkretnie ich prosiłaś? 
A raczej prosiliście, bo pod 
listem podpisały się 44 
osoby. 

– O to, żeby poparli dzia-
łania społeczników. Inni 
politycy organizowali im np. 
pomoc prawną, czy bezpo-
średnio dawali swoje posel-
skie wstawiennictwo. Lublin 
wiele zyskuje dzięki naszym 
społecznikom. Miasto co 
prawda dało 50 tys. zł, ale or-
ganizacje typu Homo Faber 
czy Centrum Wolontariatu 
ratują naszą opinię. My tu 
na wschodzie tym bardziej 
powinniśmy być otwarci na 
innych i rozumieć ideę soli-
darności.

ROZMAWIAŁA: AGNIESZKA MAZUŚ

Pani Jolanta przyznaje, że 
jedne z najniższych cen 
w Lublinie są na stacji przy 
Careffour przy al. Witosa 
w Lublinie. Dlatego chętnie 
tam tankuje. Wczoraj 
benzyna Pb 95 kosztowała 
tu 5,60 zł/litr 
FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

Syn Aliny Januszczyk pod-
czas rozdawania pocztówek 
na lubelskim deptaku

FOT. ARCHIWUM DOMOWE
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Zgłoś ambasadora

Można zgłaszać 
k a n d y d a t ó w 
do XXIII edycji 
konkursu „Am-

basador Województwa Lu-
belskiego” za rok 2021. Tytuł 
przyznawany jest przez Wo-
jewództwo Lubelskie oso-
bom, instytucjom i firmom, 
które w ciągu minionego 
roku poprzez swoją dzia-
łalność wniosły szczególny 

wkład w promocję regionu 
w kraju lub za granicą. Zgło-
szenia przyjmowane są do 
15 stycznia na adres amba-
sador@lubelskie.pl.

Województwo ma już 72 
ambasadorów. Ten tytuł 
przyznawany jest  od 1999 
roku w trzech kategoriach – 
osobie, instytucji i firmie, za 
istotny wkład w promocję 
regionu. Wśród nagrodzo-

nych w poprzednich latach 
są m.in.: Budka Suflera, 
Anna Dąbrowska, Krzysztof 
Cugowski, Muzeum Zamoy-
skich w Kozłówce, Lotnicza 
Akademia Wojskowa w Dę-
blinie, Zakłady Azotowe Pu-
ławy SA.

Prawo zgłaszania kan-
dydatur mają: samorządy, 
organizacje i instytucje spo-
łeczno-kulturalne, naukowe 

i gospodarcze. Laureatów 
wybiera kapituła, w której 
skład wchodzi zarząd woje-
wództwa lubelskiego, woje-
woda lubelski, przewodni-
czący sejmiku województwa 
oraz przedstawiciele lubel-
skich mediów. 

Nowych ambasadorów 
poznamy podczas gali 26 lu-
tego w CSK w Lublinie.

(OPRAC. RED)

Mastif pogryzł  nastolatkę 
14-letnia dziewczynka został 
pogryziona przez psa. Do 
zdarzenia doszło w niedzielę w 
Lublinie. 
Do ataku doszło przy ul. Kossa-
ka, w dzielnicy Kośminek. Po 
południu 14-letnia dziewczynka 
wyszła na spacer ze swoim 
psem. Nagle z jednej z posesji 
wybiegł pies rasy mastif i ugryzł 
dziewczynkę w rękę. Czworono-
ga odgonił sąsiad, który był 
świadkiem zdarzenia. Dziewczyn-
ka trafiła do szpitala, gdzie 

opatrzono jej rany. Jej rodzice 
zawiadomi o sprawie policjan-
tów.
– Zabezpieczyliśmy dokumenta-
cję medyczną psa. Wynika z niej, 
że był szczepiony przeciwko 
wściekliźnie – informuje kom. 
Kamil Gołębiowski, rzecznik 
KMP w Lublinie. – Wszczęliśmy 
postępowanie w kierunku 
spowodowania zagrożenia utraty 
zdrowia lub życia.
Grozi za to do trzech lat więzie-
nia. JSZ

Szefi e, chcę podwyżkę
PRESJA PŁACOWA Więcej wydajemy w sklepach, a od nowego roku wyjątkowo dotkliwie odczujemy rachunki za prąd czy 
gaz. Dlatego coraz częściej chcemy podwyżek. Upominają się o nie pracownicy m.in. Stokrotki, Carrefour, Pepco, Kauflandu 

czy Decathlonu 

Agnieszka Kasperska

Zarabiam ok. 3200 zł 
na rękę – przyznaje 
pani Ola, sprzedaw-
czyni sklepu z Olimpu 

w Lublinie. – W paździer-
niku zorientowałam się, że 
przed kolejną wypłatą muszę 
pożyczyć parę złotych od 
znajomych. W listopadzie 
ta sytuacja się powtórzyła. 
Zaczęłam analizować swoje 
wydatki. Okazało się, że nie 
jestem bardziej rozrzutna. To 
życie stało się tak drogie, że 
moje zarobki tracą na warto-
ści z tygodnia na tydzień.

Nasza rozmówczyni po-
prosiła już o podwyżkę od 1 
stycznia. – Szefowa powie-
działa, że się zastanowi, ale 
nie mam dużych nadziei. 
Usłyszałam, że „przecież 
wiem, co się dzieje”, że ona 
też ma coraz wyższe rachunki 
a klientów wciąż jest mniej niż 
przed pandemią – opowiada.

Podwyżki albo spór
O podwyżki walczy coraz 

więcej pracowników, m.in. 
pracownicy Domów Pomocy 
Społecznej z województwa 
lubelskiego. Zwrócili się już 
do organów prowadzących 
DPS-y (starostów i burmi-
strzów miast – red.) z wnio-
skiem o zapewnienie w przy-
szłorocznych budżetach 

znacznie wyższych podwyżek 
niż te wynikające z podniesie-
nia płacy minimalnej.

– U nas spór zbiorowy 
z pracodawcą już trwa. Wkro-
czyliśmy w etap mediacji 
– mówi Grzegorz Orłowski, 
przewodniczący związków 
zawodowych pracowników 
pomocy społecznej w Lubli-
nie. – Domagamy się wzrostu 
wynagrodzeń o tysiąc złotych 

brutto, korzystania z premii 
i innych benefisów takich jak 
np. dofinansowania do oku-
larów dla pracowników so-

cjalnych czy dodatku tereno-
wego dla asystentów i koor-
dynatorów rodzinnej pieczy 
zastępczej.

Orłowski podkreśla, że na 
pracowników socjalnych na-
kłada się coraz więcej obo-
wiązków, a ich zarobki są 
nieco tylko wyższe niż najniż-
sza krajowa.

– Dlatego czekamy na pod-
wyżki. 

Przyznano nam wpraw-
dzie 200 zł brutto, ale traktu-
jemy to nie jako podwyżkę, a 
regulację płacy. Ze względu 
np. na coraz wyższą inflację 
to kwota, która absolutnie 
nas nie satysfakcjonuje
– podkreśla.

Handel podnosi głowę
Złe nastroje panują także 

wśród pracowników han-
dlu. W ubiegłym miesiącu 
zorganizowali demonstrację 
w Warszawie. Wzięli w niej 
udział m.in. pracownicy Car-
refour, Pepco, Kaufland czy 
Decathlon.

– Staramy się rozmawiać 
z pracodawcą ale nie można 
nazwać tego dialogiem 
– mówi Alicja Symbor, Prze-
wodnicząca „Solidarności” 
w Stokrotce. Pracownicy 
tej sieci także brali udział 
w pikiecie. – Pracy jest coraz 
więcej, pracowników coraz 
mniej, a zatem rosną nasze 
obowiązki, a zarabiamy albo 
pensję minimalną albo nie-
wiele wyższą i to bez wzglę-
du na to, czy chodzi o nowe-
go pracownika, czy takiego 
z 20-letnim stażem pracy. 
Sytuacja jest bardzo trudna. 
Obawiam się, że jedyne pod-
wyżki na jakie możemy liczyć 
to te wynikające z podniesie-
nia płacy minimalnej o 210 zł 

od stycznia. To jednak zdecy-
dowanie za mało.

Godziwe życie
– Wszędzie, gdzie działają 

związki zawodowe, podej-
mowane są dziś próby zwró-
cenia uwagi pracodawców 
na konieczność podwyżek 
– mówi Marek Wątorski, za-
stępca przewodniczącego 
Zarządu Regionu Środko-
wowschodniego NSZZ So-
lidarność w Lubinie. – Na-
szym celem jest utrzymanie 
poziomu godziwego życia 
wszystkich pracowników 
i ich rodzin, a ten w ostat-
nim czasie znacznie spada. 
Inflacja wynosi już ponad 
7 proc., ale pamiętajmy, że 
w przypadku koszyka pod-
stawowych produktów spo-
żywczych jest ona znacznie 
wyższa. Tymczasem dla 
wielu pracowników jedyne 
podwyżki wiążą się z pod-
niesieniem przez rząd płacy 
minimalnej. To ogromny 
błąd. Musimy pamiętać po 
co wprowadzona została ta 
płaca. Jej ideą nie było prze-
cież wypłacanie jej większo-
ści pracownikom, a jedynie 
zmuszenie nieuczciwych 
pracodawców do zapew-
nienia ich pracownikom 
poziomu bezpieczeństwa 
socjalnego. 

Według danych lubelskiego 
Urzędu Statystycznego 
przeciętne wynagrodzenie 
w sektorze handlu w paź-
dzierniku tego roku wynio-
sło 4476 zł

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

HiT uderzy już od września
EDUKACJA To od nauczycieli będzie zależało, czy nowy przedmiot „Historia i teraźniejszość” będzie hitem czy kitem – to 

wniosek z rozmów z lubelskimi pedagogami, którzy przeanalizowali już projekt rozporządzenia wprowadzający go do szkół

Agnieszka Kasperska

H IT-u mają się uczyć 
uczniowie l ice-
ów i techników od 
września 2022 r. 

Zgodnie z założeniami ma 
on przygotować młodych 
ludzi do „świadomego i od-
powiedzialnego udziału 
w życiu publicznym”.

Gdzie tu logika?
– Zupełnie nie rozumiem 

s e n s u  w p r o w a d z e n i a 
nowego przedmiotu. Wiele 
treści zawartych w HiT 
pokrywa się z tymi, które 
omawiane są wcześniej na 
lekcjach historii i wiedzy 
o  s p o ł e c z e ń s t w i e,  n p. 
zagadnienia dotyczące 

grup społecznych, religii, 
zimnej wojny, działalności 
żołnierzy wyklętych, czy 
wyboru Wojtyły na papieża 
– mówi nauczyciel z jednego 
lubelskich ogólniaków. 
– Nowość to w praktyce dział 
„Świat i Polska w pierwszych 
dwóch dekadach XXI wieku”, 
który niesie ze sobą ogromną 
dawkę indoktrynacji.

– Zdecydowaną większość 
zagadnień Hit-u uczniowie 
realizują w szkole podstawo-
wej w ramach historii i wos. 
Różnica to m.in. znacznie 
większy nacisk na rolę Ko-
ścioła w życiu społeczno-
-politycznym, czy pokaza-
nie zjawiska „prześladowań 
religijnych na przykładzie 

losu społeczności chrześci-
jańskich w różnych strefach 
świata”. Myślę, że jeśli mó-
wimy na ten temat, to zna-
leźlibyśmy znacznie gorzej 
traktowane grupy religijne 
– uważa inny nauczyciel hi-
storii i dodaje:

– Część zagadnień jest 

ideowo obojętnych, 

ale część ma za zada-

nie wpojenie uczniom 

konkretnego spojrze-

nia na świat.
Brexit, euro, imigranci

Nasi rozmówcy najbar-
dziej  krytykują właśnie 
ostatnie zagadnienia do-

tyczące XXI wieku. W ich 
ramach uczniowie mają 
n p .  c h a r a k t e r y z o w a ć 
„główne zmiany kulturo-
we zachodzące w świecie 
zachodnim na przykładzie 
ekspansji ideologii „po-
litycznej poprawności”, 
wielokulturowości, nowej 
definicji praw człowieka, 
rodziny, małżeństwa i płci. 
Mówiąc o zmianach w UE 
p o  w s t ą p i e n i u  d o  n i e j 
Polski powinni zwrócić 
uwagę na „zjawiska kry-
zysowe związane z imigra-
cją, niestabilnością strefy 
euro, Brexitem, epidemią 
COVID-19; kontrowersje 
ideologiczne na forum in-
stytucji unijnych”.

– To niewątpliwie rzą-
dowe podejście do tematu 
prezentowane przez poli-
tyków i popleczników PiS. 
Dla wielu z nas popraw-
ność polityczna i szacu-
nek dla osób LGBTiQ to 
standard. Dlatego wiele 
w ramach nowego przed-
miotu zależeć będzie od 
nauczycieli – mówi inny 
n a s z  r oz m ów c a .  –  B ę -
dziemy mogli  przeczy-
tać treści z podręcznika 
albo mówić młodzieży, 
że są dwa punkty widze-
nia na te sprawy i  pro-
wokować dyskusję. Mam 
nadzieję,  że  większość 
z nas wybierze to drugie 
rozwiązanie.

Ale nie wszyscy nauczycie-
le, z którymi rozmawiamy, 
są nastawieni do nowego 
przedmiotu negatywnie.

– Tak naprawdę sposób 
pokazania historii zależeć 
będzie od poszczególnych 
nauczycieli – mówi nauczy-
cielka historii w jednym 
z najbardziej renomowa-
nych lubelskich ogólniaków. 
– Będziemy mieli możliwość 
organizowania wycieczek 
np. do Europejskiego Cen-
trum Solidarności w Gdań-
sku, czy pod bramy Stoczni 
Gdańskiej. To od nas zależeć 
będzie jaką historię najnow-
szą poznają nasi uczniowie: 
prawdziwą, czy tą pisaną na 
nowo.
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Wszystkie informacje 
pod nr. tel. 81 46-26-820
lub e-mail: 
reklama@dziennikwschodni.pl

NEKROLOGI

KONDOLENCJE 

PODZIĘKOWANIA

na dzień następny 
można zamawiać 

do 15.00

Frajda dla dzieci, sprzęt dla kliniki 

WSPARCIE Pokaz psiego za-
przęgu, występ iluzjonisty 
i świąteczne prezenty. Takie 
atrakcje czekały na pacjen-
tów Uniwersyteckiego Szpi-
tala Dziecięcego w Lublinie 
podczas wczorajszej akcji 

OnkoOkno. Imprezę zor-
ganizowała Fundacja „Gdy 
liczy się czas”, która przeka-
zała też szpitalowi przydatny 
sprzęt.

– Pompy infuzyjne, które 
służą do precyzyjnego po-

dawania leków, są dla nas na 
wagę złota. Każdy pacjent 
oddziału onkologicznego 
korzysta z jednej lub kilku 
naraz. Pompy pracują więc 
non stop i są niezbędne 
– podkreśla Agnieszka Osiń-

ska, rzeczniczka Uniwersy-
teckiego Szpitala Dziecięce-
go w Lublinie.

Pieniądze na ten sprzęt 
– blisko 23 tys. zł – zostały 
zebrane podczas jesiennej, 
ogólnopolskiej akcji chary-

tatywnej „Bieg w piżamach”. 
W naszym województwie 
takie biegi były organizo-
wane w Lublinie, Chełmie 
i Świdniku. W akcji chodzi-
ło też o zwrócenie uwagi 
na znaczenie profilaktyki 

nowotworowej i promocję 
zdrowego stylu życia. 

Trzy pompy infuzyjne ze 
stojakami trafiły na Oddział 
Hematologii,  Onkologii 
i Transplantologii Dziecięcej. 

(KP)
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Obywatele chcieli drzew 
ZIELEŃ Przy lubelskich ulicach zakończyło się sadzenie drzew kupionych za pieniądze z budżetu obywatelskiego. W 25 

dzielnicach pojawiło się ponad 830 sadzonek. Miasto komisyjnie sprawdza teraz poprawność wykonania prac ogrodniczych

Dominik Smaga

Szpaler nowych drze-
wek można zoba-
czyć na ul. Wetera-
nów. Na zlecenie 

miasta miały się tutaj poja-
wić 44 klony jawory. Osta-
tecznie posadzono o cztery 
mniej. 

– Wynika to z faktu, że w 
miejscu wytypowanym do 
sadzenia stwierdzono asfalt 
pod warstwą ziemi. W związ-
ku z tym na ul. Weteranów 
pojawiło się 40 drzew, zaś 4 
posadzono w okolicy skrzy-
żowania ul. Pagi z Głęboką 
– wyjaśnia Izolda Boguta z 
biura prasowego w lubel-
skim Ratuszu.

To była jedyna taka nie-
spodzianka. Pozostałe sa-
dzonki trafiły w ustalone 
wcześniej miejsca. Wskazali 
je sami mieszkańcy, którzy 
zgłosili ponad 400 propo-

zycji. Zbierała je dla miasta 
Fundacja Krajobrazy. Spo-
śród zgłoszonych pomysłów 
wybrano ostatecznie prawie 
50 lokalizacji w 25 dzielni-
cach.

Najwięcej drzew pojawiło 
się w dzielnicy Szerokie: 33 
przy ul. Nałęczowskiej, 13 
przy Wądolnej oraz 12 kolej-
nych przy al. Solidarności. 
Dzielnica Hajdów-Zadębie 
dostała 45 drzew dla skrzy-
żowania Metalurgicznej i 
Grygowej oraz 10 dla osie-
dla socjalnego. Na trzecim 
miejscu znalazł się Sławinek, 
któremu przypadło 27 drzew 
dla skweru przy Jaśminowej, 
kolejnych 25 trafiło w okolice 
boiska przy Baśniowej.

Łącznie na terenie Lubli-
na posadzonych zostało 829 
drzew. Zlecenie za ponad 
707 tys. zł trafiło do Miejskie-
go Przedsiębiorstwa Zieleni. 

– Jesteśmy w trakcie odbio-
rów, powinny się one zakoń-
czyć w najbliższych dniach. 
Pracownicy Biura Miejskie-
go Architekta Zieleni wery-
fikują prawidłowość reali-
zacji zadań wynikających z 
umowy – dodaje Boguta.

O nowe drzewa upomnieli 
się sami mieszkańcy. Jeden 
z nich zgłosił taki pomysł 
do budżetu obywatelskiego. 
Propozycja spodobała się 
tak bardzo, że w głosowaniu 
przeprowadzonym pod ko-
niec zeszłego roku większe 
poparcie miał tylko projekt 
dotyczący Zalewu Zembo-
rzyckiego.

Za pieniądze wywalczone 
przez mieszkańców z 
budżetu obywatelskiego 
udało się m.in. obsadzić 
drzewami ul. Weteranów
FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

Osiem kolęd
z balkonu

ATRAKCJE Od Wigilii aż do sylwestra z balkonu lu-
belskiego Ratusza tuż po hejnale odgrywane będą 
kolędy. To część atrakcji tegorocznego Festiwalu 
Bożego Narodzenia. 

– W ramach festiwalu przed nami jeszcze m.in. 
nauka tradycyjnych kolęd i kolędowanie w Mu-
zeum Wsi Lubelskiej, gry miejskie organizowane 
przez Centrum Inspiracji Turystycznej oraz Wyż-
szą Szkołę Przedsiębiorczości i Administracji w 
Lublinie, a także liczne koncerty w szopce bożona-
rodzeniowej w wykonaniu lokalnych grup i zespo-
łów wokalno-instrumentalnych – wylicza Anna 
Czerwonka z Urzędu Miasta.

Kto jeszcze wystąpi w stajence przed pedetem? – 
M.in. grupa Lubelskie Babie Lato, Szkoła Muzycz-
na Rytm i Melodia, Środowiskowy Dom Samopo-
mocy MOZAIKA, Przedszkole nr 33 im. Kubusia 
Puchatka w Lublinie oraz Szkoła Podstawowa nr 
29 im. Adama Mickiewicza – zapowiada Czerwon-
ka.  (DRS) F

O
T
. 
M

IA
S
T
O

 L
U
B
L
IN



5 środa 22 grudnia 2021Lublin

P R O M O C J A

PLEBISCYT SPORTOWIEC ROKU
DZIENNIKA WSCHODNIEGO

Zgłoś swojego kandydata w kategorii

Najpopularniejszy Sportowiec 2021
Najpopularniejszy Sportowiec Junior 2021
                                                                                   (*do 18 roku życia)

Atrakcyjne nagrody czekają!

Aby dokonać zgłoszenia 
wystarczy wypełnić formularz 

dostępny na www.dziennikwschodni.pl
Zgłoszenia przyjmujemy do 10.01.2022

P4269

Mają wrócić do tych planów
DROGI Ratusz zapowiada budowę dojazdu do przystanku kolejowego Lublin Ponikwoda. 

Projekty są gotowe od dawna
Dominik Smaga

Deklaracja doty-
cząca przystanku 
Lublin Ponikwoda 
padła na spotka-

niu władz miasta z miesz-
kańcami Kalinowszczyzny 
i Tatar. – Jednym z naszych 
zadań priorytetowych jest 
dobudowanie układu dro-
gowego do tego przystanku 
i skomunikowanie go z mia-
stem – zapowiedział Artur 
Szymczyk, zastępca prezy-
denta Lublina ds. inwestycji 
i rozwoju. Nie wykluczył też, 
że pewne prace projektowe 
będą mogły się zacząć w 
roku 2022.

Jak miałoby to wyglądać? 
– Planuje się budowę węzła 
przesiadkowego przy ul. 
Trześniowskiej wraz ze sko-
munikowaniem od ul. Wę-
glarza i Trześniowskiej oraz 
skomunikowanie przystan-
ku PKP Lublin Ponikwoda 
od ul. Wrzosowej – precyzuje 
Justyna Góźdź z biura praso-
wego Ratusza. Przekonuje, 
że władzom Lublina zależy 
na zintegrowaniu w Lublinie 
transportu kolejowego z ko-
munikacją miejską.

Wspomniany przystanek 
kolejowy powstał już dzie-
więć lat temu przy okazji 
przebudowy linii łączącej 
Lublin z Łukowem. Zatrzy-
mują się tu tylko pociągi oso-

bowe kursujące do Lubarto-
wa i Parczewa oraz wracają-
ce na Dworzec Główny. Mało 
kto korzysta z przystanku, 
bo dotarcie do niego jest 
trudne. Do dzisiaj nie ma tu 
dobrej drogi dojazdowej ani 
linii komunikacji miejskiej, 
chociaż ich budowę obiecy-

wano dawno, a niezbędne 
projekty powstały siedem lat 
temu. 

– W 2014 r. powstała do-
kumentacja projektowa dla 
budowy ul. Trześniowskiej 
na odcinku od Jaworowej do 
Paprociowej. Obejmowała 
ona budowę ulicy o długo-

ści ok. 980 m z wykonaniem 
pętli dla autobusów komu-
nikacji miejskiej i kanalizacji 
deszczowej przebiegającej 
wzdłuż ul. Torowej – potwier-
dza oficjalnie Urząd Miasta.

Dlaczego zbudowano 
tylko część zaprojekto-
wanej drogi? – Z uwagi na 

ukształtowanie terenu ul. 
Trześniowska miała być 
o d w a d n i a n a  w  d w ó c h 
kierunkach: w stronę ul. 
Jaworowej oraz w stronę 
ul. Torowej. Właściciele 
działek, przez które biegła 
projektowana kanaliza-
cja deszczowa nie wyrazili 

zgody na jej lokalizację, 
więc nie było możliwości 
wydania zezwolenia na re-
alizację inwestycji drogo-
wej na cały zaprojektowany 
zakres – wyjaśnia Góźdź. – 
Specustawa w ówczesnym 
brzmieniu dopuszczała 
jedynie przebudowy ist-
niejącej sieci, a nie budowę 
nowej. Poprowadzenie no-
wego kolektora deszczowe-
go poza pasem drogowym 
wymagało zatem uzyskania 
pozwolenia na budowę, a 
co się z tym wiąże zgód wła-
ścicieli terenu na prawo do 
dysponowania nierucho-
mością na cele budowlane. 
W związku z powyższym 
w uprzednio obowiązu-
j ą c y m  s t a n i e  p ra w y m , 
wobec braku zgód właści-
cieli terenu budowa sieci 
poza pasem drogowym nie 
mogła dojść do skutku. 

Urzędnicy podzielili więc 
dokumentację projektową 
na dwie części i zbudowali 
tyle, ile się dało. Odłożona na 
później część inwestycji ma 
być budowana z wykorzysta-
niem unijnych funduszy, o 
ile uda się je zdobyć. Miasto 
będzie musiało również za-
mówić dodatkowe projekty. 
– Ponieważ zakres zadania 
będzie szerszy, konieczne 
będzie opracowanie nowej 
dokumentacji.

Planują wielki 
parking

PRZYGOTOWANIA Niemal 800 samochodów ma pomieścić 
wielopoziomowy parking, którego budowę planuje Uniwersytet Medyczny. 
Obiekt ma powstać przy ul. Gębali, w pobliżu szpitali, przy których ciężko o 

miejsce do parkowania

W czoraj Urząd Miasta 
wydał uczelni decyzję 
środowiskową, w której 

stwierdza, że nie jest koniecz-
ne szczegółowe badanie 
wpływu tej inwestycji na 
środowisko.
Z załącznika do decyzji dowia-
dujemy się, że północny i 
południowy segment parkingu 
będą mieć po siedem pozio-
mów, a znajdujący się między 
nimi łącznik będzie pięciopozio-
mowy. W sumie mają się tutaj 
znaleźć 793 miejsca parkingo-
we. Mycie wszystkich pozio-
mów parkingu ma się odbywać 
dwa razy w roku, używane do 

tego mają być maszyny do 
szorowania.
Parking powstanie w miejscu 
starych zabudowań po dawnej 
kotłowni węglowej. Zakładana 
jest rozbiórka kotłowni wraz z 
30-metrowym kominem, 
likwidacja podziemnego składu 
opału i innych obiektów tech-
nicznych. Tylko jeden z istnieją-
cych budynków, parterowy, nie 
będzie rozbierany, bo ma służyć 
jako Biuro Obsługi Parkingu.
Z decyzji wynika również, że 
budowa parkingu będzie się 
wiązała z wycinką 12 drzew. W 
zamian posadzonych ma być 
tyle samo nowych drzewek. 

Nowy obiekt może być gotowy 
w połowie przyszłego roku. 
Zbuduje go firma Goldbeck z 
podpoznańskiej miejscowości 
Komorniki. Spółka wygrała na 
początku roku przetarg na 
przygotowanie dokumentacji i 
wykonanie na jej podstawie 
robót budowlanych, po uprzed-
nim uzyskaniu niezbędnych 
decyzji i pozwoleń. Wczorajsza 
decyzja środowiskowa ozna-
cza, że uczelnia jest o krok 
bliżej budowy parkingu. 
Kontrakt między Uniwersyte-
tem Medycznym a spółką 
Goldbeck opiewa na 28,5 mln 
zł. (DRS)

Obok przystanku Lublin Ponikwoda ma powstać m.in. pętla komunikacji miejskiej FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

Parking przy ul. Gębali powinien być gotowy w przyszłym roku FOT. WIZUALIZACJA INWESTORA
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W liceach 
znowu będzie tłok

EDUKACJA Znacznie więcej uczniów niż dotąd weźmie udział w najbliższym naborze do szkół średnich. Wszystko przez 
reformę edukacji sprzed ośmiu lat. Rekrutacja może być szczególnie stresująca dla tych, którzy będą się starać o miejsca 

w najbardziej obleganych ogólniakach 
Agnieszka Kasperska

Tegoroczni ósmo-
klasiści są w bardzo 
złej sytuacji – mówi 
pani Ewa, mama 

uczennicy kończącej w tym 
roku szkolnym podstawów-
kę. – Nauka jest przerywana 
kwarantannami i dłuższymi 
nieobecnościami chorują-
cych nauczycieli. W zeszłym 
roku było praktycznie wy-
łącznie nauczanie zdalne. 
Podobnie wyglądał II se-
mestr w klasie szóstej. W 
piątej klasie też była dłuższa 
przerwa związana ze straj-
kami nauczycieli.

– Nic dziwnego, że wie-
dza uczniów jest na pewno 
znacznie mniejsza niż ich 
rówieśników, którzy nie mu-
sieli mierzyć się z podob-
nymi wyzwaniami – dodaje 
pani Ewa, która martwi się, 
że jej córka nie dostanie się 
do wymarzonego ogólniaka, 
choć ten semestr skończy 
najprawdopodobniej z piąt-
kami z większości przedmio-
tów.

Półtora rocznika
Wszystko dlatego, że w 

najbliższej rekrutacji weź-
mie udział znacznie wię-
cej uczniów niż dotąd. 1 
września naukę w liceach i 
technikach zaczną nie tylko 
ci, którzy poszli do podsta-
wówek jako siedmiolatki. 
Razem z nimi do szkół śred-
nich pójdzie też pół rocznika 
ówczesnych sześciolatków. 
Decyzja o obniżeniu wieku 
szkolnego w 2014 r. była re-
formą rządu PO-PSL. Wy-
cofanie się z niej obiecywał 
idąc do wyborów PiS i obiet-
nicę zrealizował. 

– Efekt jest taki, że w tym 
roku do szkół ponadpod-
stawowych pójdzie półtora 
rocznika. Przy rekrutacji bę-
dzie duży tłok. Konkurencja 
w najbardziej prestiżowych 
szkołach będzie ogromna. 
Nie wiem, czy córce uda się 
zrealizować jej zamierzenia 
mimo, że może pochwalić 
się bardzo dobrymi stopnia-
mi – przyznaje pani Ewa. – 
Szansę dawałoby jej zostanie 
laureatem olimpiad przed-
miotowych, ale ze względu 
na braki w wiedzy z minio-
nych lat nie wiadomo, jak 
one wypadną.

Powody do zmartwień 
mają też rodzice dzieci, które 

naukę rozpoczynały jako 
sześciolatki. – Z moich ob-
serwacji wśród znajomych 
wynika, że większość z na-
szych dzieci ma gorsze stop-
nie niż starsi koledzy z tej 
samej klasy. W walce o miej-
sce w najlepszych szkołach 
będą mieli mniejsze szanse 
– stwierdza jeden z rodziców.

Duże spiętrzenie
– W klasach ósmych uczy-

ło się w ubiegłym roku 19 570 
uczniów. W tym roku jest ich 
około 27 000 – mówi Jolanta 
Misiak, rzeczniczka Kura-
torium Oświaty w Lublinie. 
Podane przez nią liczby do-
tyczą uczniów ze szkół na 
terenie, który podlega lubel-
skiemu kuratorium.

Problem odczują głównie 
duże miasta.

– W klasach ósmych szkół 
podstawowych prowa-
dzonych przez miasto jest 

łącznie 3 655 uczniów. W 
poprzednim roku szkolnym 
do klas ósmych uczęszczało 
2 822 uczniów – informuje 
Izolda Boguta z biura praso-
wego w lubelskim Ratuszu.

Jednak władze Lublina 
zbytnio nie martwią się tło-
kiem w szkołach średnich. 
Boguta podkreśla, że liczba 
osób, które pójdą we wrze-
śniu do klas pierwszych 
jest i tak mniejsza niż licz-
ba uczniów ostatnich klas, 
którzy opuszczą te szkoły 
w czerwcu, a będzie ich 
4 188.

– Co rok w rekrutacji do 
szkół ponadpodstawowych 
liczba miejsc przewyższa 
liczbę kandydatów – dodaje 
Izolda Boguta. – Są placów-
ki, które cieszą się szcze-
gólnym zainteresowaniem, 
wówczas konkurencja jest 
większa, jednak w szkołach 
prowadzonych przez mia-

sto zapewniamy miejsca 
dla wszystkich chętnych. 

Nie chcą iść byle gdzie
– Nauka na pewno bę-

dzie, tylko gdzie? Nie wiem, 
czy córka załapie się do 
szkoły, która da jej większe 
szanse w dostaniu się na 
studia, czy będzie musia-
ła się uczyć tam, gdzie po 
prostu będzie wolne miej-
sce – denerwuje się mama 
ósmoklasistki.

Samorządowcy już roz-
mawiają z dyrektorami po-
szczególnych szkół o tym, ile 
klas pierwszych będą mogli 
utworzyć od września.

– W tym roku mamy sześć 
klas pierwszych. Za rok bę-
dzie ich siedem – informuje 
Stanisław Stoń, dyrektor I 
Liceum Ogólnokształcące-
go im. Stanisława Staszica w 
Lublinie i zdradza, że nowa 
klasa będzie mieć profil 

społeczno-prawny. Dyrek-
tor nie obawia się tłoku. – 
Dziś zajęcia trwają do godz. 
16, a za rok być może koń-
czyć będą się nawet nieco 
wcześniej. Wszystko dlate-
go, że w czerwcu oddana 
do użytku ma zostać nowa 
hala sportowa, w której bu-
dynku powstaną także trzy 
dodatkowe sale lekcyjne.

– W tym roku mamy sześć 
klas pierwszych i cztery 
oddziały, które kończą już 
naukę. We wrześniu chce-
my przyjąć pięć klas pierw-
szych – mówi Grzegorz 
Lech, dyrektor III Liceum 
Ogólnokształcącego im. 
Unii Lubelskiej. – Globalnie 
uczyć będzie się więc u nas o 
jeden oddział więcej, ale po-
równując klasy pierwsze rok 
do roku, będzie ich o jedną 
mniej. Więcej nie możemy 
przyjąć z przyczyn lokalo-
wych.

Chcą powiększyć szkołę
Władze Lublina liczą na 

to, że sytuację poprawi pla-
nowana przez nich likwida-
cja Szkoły Podstawowej nr 
19, której uczniowie mie-
liby się przenieść do pod-
stawówki przy ul. Sierocej. 
Zwolniony przez nich bu-
dynek przy Szkolnej miało-
by dostać mieszczące się za 
ścianą IV Liceum Ogólno-
kształcące.

– Likwidacja Szkoły Pod-
stawowej nr 19 niewątpliwie 
umożliwi zwiększoną rekru-
tację do IV LO, które cieszy 
się dużym zainteresowa-
niem wśród uczniów – doda-
je Izabela Boguta. Przeciwni 
temu rozwiązaniu są jed-
nak rodzice uczniów szkoły 
podstawowej, którzy walczą 
o zachowanie ich placów-
ki. Ostateczna decyzja w tej 
sprawie będzie zależeć od 
opinii kuratora oświaty.

Władze miasta liczą na to, że sytuację poprawi planowana przez Ratusz likwidacja podstawówki przy ul. Szkolnej. Jej budynek (ten jaśniejszy, z prawej 
strony) miałby się stać dodatkową siedzibą IV Liceum Ogólnokształcącego, której gmach (ciemniejszy z lewej strony) jest już dla niej za ciasny

FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

Kiedy można spalić kalorie
INFORMATOR Znamy już 
świąteczne godziny otwarcia 
obiektów Miejskiego Ośrodka 
Sportu i Rekreacji. Popływać 
będzie można nawet w Wigilię.
24 grudnia basen olimpijski w 
Aqua Lublin ma być czynny od 
godz. 8 do 14, w tych samych 
godzinach dostępna ma być 
siłownia, a park wodny będzie 

czynny od godz. 10 do 14. Tego 
dnia nie skorzystamy za to z 
saunarium. Nieczynny będzie też 
stary basen Strefa H2O. Z kolei w 
Centrum Sportowo-Rekreacyj-
nym przy ul. Łabędziej baseny i 
sauny będą dostępne od godz. 8 
do 14.
25 grudnia zamknięte mają być 
wszystkie obiekty MOSiR. W 

drugi dzień świąt w Aqua Lublin 
od godz. 12 do 22 czynne mają 
być: basen olimpijski, część 
rekreacyjna i siłownia, zaś od 
godz. 14 dostępna będzie 
również siłownia. Przy Łabędziej 
ze wszystkich atrakcji będzie 
można korzystać od godz. 12 do 
19.30. Nieczynna ma być 
natomiast Strefa H2O. (DRS)

Wypatrzyli pijanego
WPADKA Dzięki czujności 
jednego z kierowców udało się 
zatrzymać mężczyznę prowadzą-
cego pojazd po pijanemu. 
Wszystko działo się we wtorkowy 
poranek na al. Solidarności.
– Świadek zauważył opla 
jadącego całą szerokością jezdni. 
Od razu zaczął podejrzewać, że 
kierowca może być pijany. 

Dlatego wezwał patrol policji i na 
bieżąco przekazywał informację 
o kierunku, w jakim jedzie 
sprawca – informuje komisarz 
Kamil Gołębiowski z Komendy 
Miejskiej Policji w Lublinie. 
Informacje przekazywane przez 
świadka okazały się bardzo 
pomocne policjantom, którzy 
zatrzymali pijanego kierowcę 

opla. – Badanie alkomatem 
wykazało, że siedzący za kierow-
nicą samochodu mężczyzna w 
organizmie miał ponad 2 promile 
alkoholu – informuje Gołębiow-
ski. – Mieszkaniec Lublina od 
razu stracił prawo jazdy. Dodat-
kowo grozi mu wysoka grzywna 
oraz kara do 2 lat pozbawienia 
wolności. (DRS)
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Dobrze nam się tu mieszka. 
Jesteśmy zadowoleni 

ŚWIDNIK Niektórzy mieszkają już kilka miesięcy, inni przeprowadzili się zaledwie kilka dni temu. Rządowe czynszówki 
w Świdniku cieszyły się sporym zainteresowaniem, choć nie wszystko jest po myśli lokatorów

Agnieszka Antoń-Jucha

P rzeprowadziliśmy 
się 13 października. 
Bardzo dobrze się 
mieszka, choć mie-

liśmy w mieszkaniu trochę 
usterek, ale panowie szybko 
się z nimi uporali – przyzna-
je pani Ewa. To, do czego 
ma zastrzeżenia, to wyso-
kość czynszu. – Jest bardzo 
wysoki. Czysz za 52-metro-
we mieszkanie wynosi bez 
dopłat 1,6 tys. zł. My mamy 
dopłatę 230 zł, więc czynsz 
jest nieco niższy, ale do tego 
trzeba doliczyć jeszcze inne 
koszty związane z użytko-
waniem mieszkania. A prze-
cież program Mieszkanie 
Plus był adresowany dla 
tych, których nie stać na kre-
dyt. 

– Wprowadziliśmy się do-
piero cztery dni temu, nie 
wszystko już rozpakowali-
śmy. Mamy też jeszcze rze-
czy do zabrania z poprzed-
niego mieszkania – mówi 
pani Jolanta, która do Świd-
nika przeprowadziła się 
z Lublina. – Nowi sąsiedzi są 
bardzo życzliwi i pomocni. 
W bloku jest czysto i spokoj-
nie. Jesteśmy zadowoleni. 
Oby było tak dalej. 

Klucze do mieszkań 

odebrały już 92 rodzi-

ny. 

– Osiedle w Świdniku cie-
szyło się bardzo dużym za-
interesowaniem rodzin pod-
czas naboru uruchomionego 
w marcu 2021 roku. W czasie 
jego trwania wpłynęło 1035 
wniosków na 108 mieszkań, 
co przełożyło się rekordowe 

9,5 aplikacji na jeden lokal 
– podlicza Ewa Syta, dyrektor 
biura prasowego realizującej 
program Mieszkanie Plus 
spółki PFR Nieruchomości. 
– Rekrutacja przebiegała 
dwuetapowo i polegała na 
przyznaniu punktów za speł-
nianie kryteriów społecznych 
oraz na zweryfikowaniu zdol-
ności czynszowej przyszłych 
najemców. Pierwsze umowy 
najmu podpisano już we 
wrześniu. Dla wielu najem-
ców jest to alternatywa dla 
zaciągania kredytu hipotecz-
nego. 

– Ogromnie mnie cieszy 
tak duże zainteresowanie 
mieszkaniami, które powsta-
ły w Świdniku. To najlepiej 
pokazuje jak potrzebna jest 
nasza oferta dająca dobry 
standard, czynsz z dopłatą 
oraz stabilną, bezpieczną 
umowę – zaznacza Wojciech 
Caruk, prezes spółki PFR 
Nieruchomości. – Zamie-
rzamy rozwijać naszą dzia-
łalność na Lubelszczyźnie. 
Będzie to kolejne niemal 
sto mieszkań, które budu-
jemy w Zamościu oraz duży 
projekt na prawie 400 lokali 

w Lublinie, który dziś jest 
w projektowaniu.

W Świdniku, w dwóch 
czterokondygnacyjnych 
BLOKACH przy ul. Gen. S. 
Roweckiego „Grota” jest 108 
mieszkań: od kawalerek po 
mieszkania czteropokojowe. 

– Ich średni metraż wyno-
si około 50 mkw. Wszystkie 
mieszkania były oferowane 
w standardzie podstawo-
wym: z pomalowanymi ścia-
nami, panelami podłogowy-
mi, białym montażem, gla-
zurą i terakotą w łazienkach 

i częściach kuchennych. 
Oznacza to, że najemcy mu-
sieli jedynie urządzić kuch-
nię i wnieść do mieszkania 
meble – dodaje Ewa Syta. 

Blokami wybudowanymi 
w ramach programu Miesz-
kanie Plus od września za-
rządza Przedsiębiorstwo Ko-
munalne Pegimek w Świdni-
ku.

– Wykonujemy wszystkie 
zadania zgodnie z podpi-
saną umową – dbamy o po-
rządek, zieleń i odśnieżanie 
– mówi Jerzy Irsak, prezes 
Pegimeku. – Pomagamy 
też przy wprowadzaniu się 
mieszkańców. Koordynu-
jemy też z wykonawcą usu-
wanie usterek, które zgła-
szają lokatorzy. Mamy sporo 
pracy, jak to przy tego typu 
nowych inwestycjach. 

– Dbam o to by było czy-
sto. Na razie jest to nieco 
utrudnione do cały czas 
trwają jeszcze przepro-
wadzki, więc trzeba sprzą-
tać częściej. Ale wszystko 
jest do zrobienia – przyzna-
je Bożena Śmiałkowska ze 
spółki Pegimek. – Lokato-
rzy są bardzo sympatyczni. 
Mam nadzieję, że są zado-
woleni z mojej pracy. 

Mieszkania przy ul. Gen. 
S. Roweckiego „Grota” po-
wstały w ramach współpracy 
samorządu Świdnika i spółki 
PFR Nieruchomości (odpo-
wiadającej za realizację in-
westycji w ramach rynkowej 
części rządowego programu 
mieszkaniowego). W Polsce 
wybudowano 2,4 tysiąca 
mieszkań (poza Świdnikiem 
także m.in. w Katowicach 
i Jarocinie), a kolejne 2,3 ty-
siąca jest w budowie.

„Zasieki” na stacji PKP
BIAŁA PODLASKA Czegoś takiego jeszcze nie widziałem. Wysokie słupy ogrodzone siatką – mówi pan Krzysztof na widok stacji PKP w Białej Podlaskiej. 

Kolejowa spółka tłumaczy, że wszystko to wynika z kwestii bezpieczeństwa. Ale ma dodatkowo oznakować to miejsce

K ilka dni temu nasz 
Czytelnik przyje-
chał pociągiem 
z Pomorza do swo-

jego rodzinnego miasta. Gdy 
wysiadł na stacji PKP, mocno 
się zdziwił. 

– Przykro, że przy remon-
cie linii kolejowej, Biała 
Podlaska jest ciągle na sza-
rym końcu. Nowe perony są 
w Łukowie czy Międzyrzecu 
Podlaskim i tam nie było 
problemu z ich budową. Tu 
natomiast ciągle jest coś nie 
tak – uważa pan Krzysztof. 
Już na samym początku nie-
miło zaskoczył go brak przej-
ścia podziemnego. – Trzeba 
iść w stronę końca peronu, 
o czym świadczą niewielkie 
naklejki na słupkach. Po dro-
dze jest wysokie ogrodzenie 
z siatką i przypomina to za-
sieki, jak w jakimś obozie. 
Rozumiem względy bezpie-
czeństwa, ale byłem w wielu 

miejscowościach, zarówno 
polskich i europejskich, ale 
czegoś takiego nie widziałem 
– podkreśla pan Krzysztof 

i zastanawia, kiedy w końcu 
podróżni będą mogli sko-
rzystać z przejścia podziem-
nego. – Poza tym ta budowa 

miała być juz dawno ukoń-
czona.

Kolejowa spółka tłumaczy 
taki wygląd drogi przy pero-

nie względami bezpieczeń-
stwa.

– Wraz z uruchomieniem 
nowego peronu na stacji Biała 
Podlaska, wykonawca rozpo-
czął roboty na drugiej części 
stacji – zaznacza Karol Jaku-
bowski z zespołu prasowego 
PKP PLK, które są inwesto-
rem. – Dla bezpieczeństwa 
przygotowano drogę doj-
ścia do pierwszego peronu, 
z którego odjeżdżają pociągi. 
Powstał ogrodzony labirynt, 
bo dojście prowadzi przez 
czynne tory oraz plac budo-
wy – wyjaśnia Jakubowski. Ale 
jednocześnie dodaje, że od-
powiednie plakaty informują 
o tym. – Przez megafon poda-
wane są również komunikaty. 

Nie zmienia to faktu, że po 
sygnale od naszego czytelni-
ka, kolejowa spółka zwróciła 
się do wykonawcy o „nie-
zwłoczne poprawienie ozna-
czenia tej drogi”. 

Przypomnijmy, że mo-
dernizacja stacji miała się 
zakończyć w ubiegłym roku. 
Skąd taki poślizg? 

– Wpłynęły na to trud-
ne warunki gruntowe przy 
przejściu podziemnym na 
stacji Biała Podlaska oraz 
szereg niezidentyfikowa-
nych kolizji z infrastruktu-
rą podziemną – przyznaje 
Jakubowski. Obecnie finał 
inwestycji planowany jest 
w trzecim kwartale przyszłe-
go roku.

Remont stacji wpisuje się 
w rozpoczętą w 2018 roku 
przebudowę linii kolejowej 
E-20 przez Białą Podlaską 
i Terespol. To inwestycja PKP 
PLK za blisko pół miliarda 
złotych. Dzięki moderniza-
cji, pociągi osobowe będą 
mogły pojechać na tej linii 
z prędkością 160 km/h, a to-
warowe do 120 km/h.

(EB)

Wśród najemców jest pani Ewa. Przyznaje, że dobrze jej 
się mieszka  FOT. MACIEJ KACZANOWSKI

Po drodze jest wysokie ogrodzenie z siatką i przypomina to zasieki, jak w jakimś obozie
FOT. CZYTELNIK 
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Nowy łowczy powołany 
BIAŁA PODLASKA Polski Związek Łowiecki powołał nowego łowczego okręgowego w Białej Podlaskiej. Został nim Sebastian Santus, dotychczasowy 

prezes wojskowego koła łowieckiego Łoś

Z końcem sierpnia 
Polski Związek Ło-
wiecki odwołał wie-
loletniego łowczego 

tego okręgu, Romana La-
szuka.

– Odwołanie było przyczy-
ną do rozwiązania stosun-
ku pracy i wypowiedzenia 
umowy o pracę, z zachowa-
niem 3-miesięcznego okre-
su wypowiedzenia, zgodnie 
z przepisami kodeksu pracy 
– tłumaczył wówczas Domi-
nik Szary, rzecznik prasowy 

Polskiego Związku Łowiec-
kiego.

Pełnienie obowiązków 
łowczego powierzono wtedy 
Bartłomiejowi Kurkuso-
wi, który był jednocześnie 
przewodniczącym Zarządu 
Okręgowego PZŁ w odda-
lonych o 60 kilometrów od 
Białej Podlaskiej, Siedlcach.

– Jestem powołany tym-
czasowo do czasu wyło-
nienia, a raczej powołana 
nowego łowczego – powie-
dział nam Kurkus. 

16 grudnia stanowisko 
zostało już obsadzone. Sze-
fem okręgu jest teraz Seba-
stian Santus, dotychczaso-
wy prezes koła łowieckiego 
Łoś w Białej Podlaskiej, 
który należy do PZŁ od 1999 
roku.

– Nowy łowczy okręgowy 
posiada dużą wiedzę z za-
kresu szacowania szkód ło-
wieckich. Jest pomysłodaw-
cą reintrodukcji bażanta, 
podczas której, kilka kół ło-
wieckich jednocześnie za-

siedla wiosną swoje łowiska 
w kilkaset sztuk bażantów 
– podkreśla Dominik Szary.

Poza tym od 2019 roku 
jest przewodniczącym Ko-
misji Hodowlanej, Kynolo-
gicznej i Współpracy z Rol-
nikami funkcjonującej przy 
bialskim okręgu. (EB)

Po strajku głodowym ośrodek 
odwiedzili pracownicy RPO 

BIAŁA PODLASKA Po strajku głodowym Irakijczyków, ośrodek strzeżony odwiedzili przedstawiciele biura Rzecznika Praw 
Obywatelskich. Część cudzoziemców twierdzi, że nadal będzie tak strajkować 

My tu nie mamy żadnych 
praw. Czasami czujemy 
się jak zwierzęta, a nie 
jak ludzie – mówiła nam 

kilka dni temu Ola Sabah Hamad, 
Irakijka która trafiła tu z mężem 
i czwórką dzieci dwa miesiące temu. 

Po medialnym nagłośnieniu 
sprawy, placówkę odwiedzili 
przedstawiciele biura Rzecznika 
Praw Obywatelskich. 

– Wiemy, że cudzoziemcy prowa-
dzili protest głodowy sprzeciwiając 
się w ten sposób przedłużaniu czasu 
ich osadzenia w tej placówce. Protest 
zakończył się jeszcze przed wizyta-
cją naszych przedstawicieli – mówi 
Anna Kabulska z zespołu prasowego 
RPO. – W rozmowach z cudzoziem-
cami nasi pracownicy odnieśli wra-
żenie, że sytuacja się uspokoiła. 

Ale przyjęli od nich szereg 

skarg, dotyczących m.in. 

zasadności umieszczania 

w ośrodku strzeżonym ro-

dzin z małymi, często kilku-

letnimi dziećmi oraz osób 

przewlekle chorych

– dodaje Anna Kabulska.
Część cudzoziemców zamierza 

wrócić do strajku głodowego. 

– Będziemy to kontynuować, bo 
nie mogę z rodziną sobie pozwolić 
na takie traktowanie. Dowiedzia-
łam się, że mamy tu spędzić jeszcze 
cztery miesiące – mówi Ola Sabah 
Hamad. Jej zdaniem ośrodek przy-
pomina więzienie. Nie rozumie też, 
dlaczego procedura uchodźcza tak 

się przeciąga. Chodzi o wydanie 
jakiejś formy ochrony międzyna-
rodowej. – Próbują nam wmówić, 
że Irak jest teraz bezpiecznym 
miejscem do życia i możemy tam 
wrócić... A to nieprawda, bo znowu 
zaczęło tam działać ISIS. Nie ucie-
kaliśmy bez powodu.

Gdy przeszliśmy wraz z ro-

dziną z islamu na chrześci-

jaństwo, dotknęły nas tam 

represje.
Dlatego chcemy teraz normal-

nego życia. Nasze dzieci chcą pójść 

do szkoły. Marzę, by ugotować im 
obiad. Przecież nie jesteśmy prze-
stępcami – tłumaczyła nam wcze-
śniej Irakijka. 

Jednak we wtorek Straż Gra-
niczna dementowała, że cudzo-
ziemcy odmawiają jedzenia. 
– Osoby te przychodzą na posiłki. 
Chcę również zapewnić iż dzieci 
przebywające w ośrodku są od-
żywiane normalnie – mówi ka-
pitan Dariusz Sienicki, rzecznik 
prasowy Komendanta Nadbu-
żańskiego Oddziału Straży Gra-
nicznej.

 Urząd Do Spraw Cudzoziem-
ców tłumaczył nam, że „termin 
rozpatrzenia wniosku o udziele-
nie ochrony międzynarodowej 
wynosi co do zasady sześć mie-
sięcy”.

– W przypadku gdy sprawa 
jest szczególnie skomplikowana 
bądź gdy z wnioskami o ochronę 
występuje w krótkich odstępach 
czasu duża liczba cudzoziemców, 
termin może zostać przedłużony 
do 15 miesięcy – przyznaje Jakub 
Dudziak, rzecznik urzędu.

Długość postępowania zależy 
m.in. od ilości materiałów dowo-
dowych czy od sprawdzenia sytu-
acji w kraju pochodzenia wniosko-
dawcy.

(EB)

Waryński czy Dmowski?
PUŁAWY Działacze Ruchu Narodowego chcieliby zmienić patrona jednej z ulic. Zamiast Waryńskiego na tabliczkach widzą Dmowskiego. Fakt, że Waryński 

mieszkał i uczył się w Puławach, lokalni narodowcy uważają za nieważny

Dwa tygodnie temu war-
szawscy samorządowcy 
podjęli uchwałę o zmia-
nie nazwy Ronda im. R. 

Dmowskiego. W miejsce nazwi-
ska współzałożyciela Narodowej 
Demokracji na tablicy pojawi się 
„Rondo im. Praw Kobiet”. Decyzja 
warszawskich samorządowców 
odbiła się echem w całej Polsce. 

Do zmasowanej kontrofensywy 
ruszyli członkowie Ruchu Narodo-
wego i Młodzieży Wszechpolskiej. 
Wczoraj w Lublinie zapowiedzieli 
złożenie petycje w sprawie nada-
nia Muzeum Narodowemu na 
Zamku Lubelskim imienia Romana 

Dmowskiego. A w Puławach Naro-
dowcy wystąpili z inicjatywą na-
zwania jego imieniem jednej z ulic 
w swoim mieście. Miejsca ustąpić 
miałby mu Ludwik Waryński.

– Roman Dmowski był jednym 
z twórców polskiej niepodległo-
ści – przekonywał na wczorajszej 
konferencji prasowej Józef Świszcz, 
jeden z członków koła RN w Pu-
ławach. – Niestety, w przestrzeni 
publicznej Puław nie został w żad-
nej sposób ujęty i uhonorowany. 
Dlatego chcemy, żeby rada miasta 
nadała mu ulicę. To jest nasza od-
powiedź na działania środowisk 
lewicowych, które zawłaszczają 

sobie przestrzeń publiczną ignoru-
jąc pamięć historyczną. 

Środowiska narodowe, zamiast 
wnioskować o to, by ich politycz-
ny mentor mógł patronować któ-
rejś z nienazwanych jeszcze ulic 
lub rond (takich w Puławach nie 
brakuje), postanowiły wbić szpilę 
swoim adwersarzom proponując 
zmianę nazwy ulicy Ludwika Wa-
ryńskiego. 

Warto przypomnieć, że był to 
prześladowany przez władze car-
skie i austriackie działacz na rzecz 
praw robotników, założyciel partii 
„Proletariat”. Dążył do upodmio-
towienie ludzi z niższych klas spo-

łecznych. Za swoją działalność był 
więziony przez polskich zaborców, 
brutalnie przesłuchiwany i skazany 
na 16 lat katorgi. Zmarł na gruźlicę 
w wieku zaledwie 33 lat. Jego po-
mniki i ulice przetrwały do dziś. 

Takie argumenty plus fakt, że 
Waryński mieszkał i uczył się w Pu-
ławach, lokalni narodowcy uważa-
ją za niewystarczające. 

– Waryński był zasłużonym dzia-
łaczem, walczył o prawa robotni-
ków, ale po stronie ruchu socjali-
stycznego, który nie widział Polski 
na mapie Europy. Ta postać nie jest 
przez nas akceptowana – podkre-
ślają. 

Członkowie środowisk narodo-
wych swojej szansy w usunięciu 
Waryńskiego upatrują w radnych 
klubu Prawa i Sprawiedliwości. Nie 
bez powodu. W roku 2019 jeden 
z radnych PiS, Tomasz Kraszewski 
wystąpił z podobnym pomysłem: 
usunięcia pomnika socjalistyczne-
go bohatera ze Skweru Niepodle-
głości. 

– Dlatego liczymy na to, że PiS 
poprze naszą inicjatywę – mówią 
organizatorzy wtorkowej konfe-
rencji. 

Ich wniosek do puławskiej Rady 
Miasta podpisało siedem osób. 

RADOSŁAW SZCZĘCH

Sebastian Santus (z lewej), 
nowy łowczy okręgu Biała 
Podlaska

FOT. PZŁ

Obecnie w ośrodku przebywa ok. 160 cudzoziemców. Prawie połowa to dzieci FOT. ARCHIWUM
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Budki lęgowe dla ptaków? Spółka miejska pomoże 
BIAŁA PODLASKA Budki lęgowe dla ptaków nie zwyciężyły w tegorocznym budżecie obywatelskim, dlatego stowarzyszenie Wrażliwy Obywatel zwróciło 
się do urzędników o wygospodarowanie na ten cel środków w budżecie. Prezydent odpowiada, że miasto nie ma takich planów. Ale nie wszystko stracone, 

bo cała nadzieja w spółce Zieleń

GOK już czeka na gości
KOŃSKOWOLA Nowe fotele, posadzki, kurtyny i nagłośnienie sali widowiskowej, klimatyzacja, oświetlenie LED, 

odnowione toalety – to najważniejsze zmiany, jakie zaszły w Gminnym Ośrodku Kultury w Końskowoli. Prace pochłonęły 
ponad 860 tys. zł. Otwarcie po świętach

Radosław Szczęch

B udynek ośrodka 
kultury w Końsko-
woli został otwar-
ty pod koniec lat 

60-tych ubiegłego wieku. 
Jego gmach od początku 
służył lokalnej kulturze. 
Z biegiem lat upływ czasu 
w modernistycznych wnę-
trzach stawał się coraz bar-
dziej widoczny, a jakość 
wyposażenia nie przystają-
ca do współczesnych stan-
dardów. 

Dlatego, gdy pojawiła się 
szansa na unijne wsparcie, 
lokalne władze postanowiły 
ją wykorzystać. 

Na remont GOK-u po-
zyskała ponad 630 tys. zł 
z funduszy UE, dokładając 
jednocześnie ok. 230 tys. zł 
z własnego budżetu. Roboty 
zakończyły się przed miesią-
cem, a pod koniec listopada 
budynek odebrano. 

Obecnie trwa przepro-
wadzka jego pracowników, 
którzy na czas remontu 
pracowali w pomieszcze-
niach odnowionego ratusza 
na rynku. Tam znajduje się 
obecnie także gminna bi-

blioteka. Jej księgozbiór na 
swoje miejsce wróci wiosną 
przyszłego roku. 

W nowej sali widowisko-
wej ośrodka znalazło 130 
nowych foteli, wymieniono 

posadzkę, obudowę sufitu 
oraz system nagłośnienia. 
Ze ścian usunięto boazerię, 

wymieniono grzejniki i za-
instalowano nowe oświetle-
nie.

Remont przeprowadzono 
również w toaletach, gdzie 
pojawiła się glazura, terako-
ta i nowa armatura, w tym 
podgrzewacze wody. W holu 
stanęła nowa gablota na dy-
plomy i puchary, a sala wi-
dowiskowa, konferencyjna 
i biura zyskały klimatyzację. 

– Jestem bardzo zadowo-
lona z efektów prac. Sala 
widowiskowa zyskała klima-
tyzacje, kurtynę, wygodne 
fotele i nagłośnienie, które-
go nie będziemy się wsty-
dzić. Jest naprawdę super 
– mówi Monika Dudzińska, 
dyrektor GOK-u. – Niestety, 
nie wiemy jeszcze kiedy bę-
dziemy mogli zaprosić gości. 
Wszystko przez niepewną 
sytuację sanitarną. Myślę, że 
zajęcia dla dzieci wrócą po 
9 stycznia. Planujemy także 
nowe koncerty i spektakle, 
ale wstrzymujemy się z ich 
ogłaszaniem. 

Rodzice do aresztu, dzieci pod opiekę
INTERWENCJA Czwórka dzieci znalazła się w niebezpieczeństwie po tym, jak ich rodzice urządzili sobie w domu libację. Gdy na miejsce przyjechali 

pracownicy opieki społecznej w asyście policji, wewnątrz zastali pijaną parę, bród i bałagan. Niemowlę leżało nieprzewinięte, w mokrej pościeli

W p o n i e d z i a -
łek w jednej 
z miejscowo-
ści w gminie 

Żyrzyn pojawiły się pracow-
nicy opieki społecznej. Ko-
biety miały sygnały o tym, 
że rodzinie, która niedawno 
przeprowadziła się na wieś 
z Puław, trzeba się przyjrzeć. 

To miała być rutynowa wi-
zyta sprawdzająca warunki 
mieszkaniowe w jakich żyje 
para oraz dzieci: trzy dziew-
czynki w wieku 7,4 i 2 lat oraz 
8 miesięczny chłopiec. We-
ryfikacja napotkała pewien 
problem. Choć wszyscy 
domownicy byli w środku, 
rodzice zamknęli drzwi, by 
nie wpuścić pań z OPS-u. Te 
jednak nie dały za wygraną 
i wezwały policję. Gdy na 
podwórku zaparkował ra-

diowóz z komisariatu w Ku-
rowie, drzwi zostały otwarte.

– W domu panował ba-
łagan, było brudno, w kilku 
miejscach leżały butelki 
i puszki po alkoholu oraz 

resztki zepsutego jedzenia. 
Obecni na miejscu 32 latek 
i jego 31 letnia żona byli nie-
trzeźwi. On miał 1,7 promila 
alkoholu w organizmie, ona 
2 promile. W mieszkaniu 

przebywało z nimi czworo 
dzieci – informuje podkom. 
Ewa Rejn-Kozak, rzecznik 
puławskiej policji. 

Jak oceniono, dzieci nosiły 
ślady zaniedbania. 

Niemowlę leżało w mo-
krej pościeli mając na sobie 
niezmienioną pieluchę. Do-
piero po wyraźnym polece-
niu ze strony służb, dziecko 
przewinięto. 

Na pouczeniu w takiej 

sytuacji skończyć się 

jednak nie mogło.

Policjanci założyli rodzi-
nie Niebieską Kartę i po-
wiadomili Sąd Rodzinny. 
Zgodnie z decyzją prokura-
tora, pijani rodzice zostali 
zatrzymani i trafili do aresz-
tu. Starsze dzieci trafiły pod 
opiekę kuzynki małżonków, 
a maluch na obserwację do 
szpitala. 

– Obecnie prowadzone są 
czynności w sprawie nara-
żenia dzieci na bezpośrednie 
niebezpieczeństwo utra-
ty życia lub zdrowia przez 
osoby mające obowiązek 
się nimi opiekować – dodaje 
rzecznik KPP. Obojgu grozi 
nawet do 5 lat więzienia. 

OPR. RS

S towarzyszenie proponowało, 
by zamontować ok. 100 takich 
budek dla ptaków w parkach, na 
osiedlach oraz w okolicach szkół 

i przedszkoli.
– Taki projekt ma znaczenie pro-

ekologiczne, ponieważ postępujący 
w mieście proces urbanizacji wiąże się 
ze zmniejszeniem miejsc, gdzie ptaki 
mogą znaleźć schronienie i warunki do 
rozrodu – zwraca uwagę pan Andrzej 
ze stowarzyszenia Wrażliwy Obywatel. 
– Ptaki, a zwłaszcza JERZYKI są natu-

ralnym sprzymierzeńcem człowieka 
w walce z owadami – dodaje pomysło-
dawca i przypomina, że jerzyki potrafią 
pochłonąć nawet kilkanaście tysięcy 
komarów w ciągu doby. W ocenie sto-
warzyszenia, w tym wszystkim jest jesz-
cze walor edukacyjny, bo na przykład 
uczniowie mogliby obserwować ptaki. 

Tymczasem władze miasta odpowia-
dają, że nie planują środków na ten cel 
w przyszłorocznym budżecie.

– Jednak wychodząc naprzeciw szero-
ko rozumianych działań na rzecz ochro-

ny przyrody, poczyniliśmy rozmowy ze 
spółkami miejskimi na ten temat – przy-
znaje prezydent Michał Litwiniuk. Finał 
jest pozytywny. – Spółka Zieleń zobli-
gowała się do zakupu i rozmieszczenia 
budek lęgowych na terenie parku Małpi 
Gaj – dodaje prezydent. 

W ubiegłym roku 20 budek dla jerzy-
ków zamontowano w mieście z inicjaty-
wy stowarzyszenia Biała Samorządowa. 
Znalazły się one m.in. na budynkach 
Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej. 

(EB)

Odnowiona, kameralna sala 
widowiskowa końskowol-
skiego ośrodka kultury 
w przyszłym roku przywita 
pierwszych gości 
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Amantadyna leczy COVID
-19? Naukowcy zmienili zdanie 

PANDEMIA Autorzy publikacji naukowej o amantadynie dokonali jej znacznej korekty. Obecnie nie ma tam stwierdzeń, że 
amantadyna jest obiecującym lekiem na COVID-19. Np. zamiast stwierdzenia „proponujemy użycie amantadyny jako 
nowatorskiego i skutecznego sposobu leczenia COVID-19” pojawiło się sformułowanie „proponujemy dalsze badanie”

Autorami pracy są 
naukowcy z Uni-
wersytetu Kopen-
hagi w Danii, In-

stytutu Chemii Biofizycznej 
Maxa Plancka w niemieckiej 
Getyndze i Uniwersytetu 
Narodowego im. Kapodi-
striasa w Atenach (Grecja). 
W pierwszej wersji artykułu 
sugerowali oni, że zaobser-
wowane w warunkach labo-
ratoryjnych działanie aman-
tadyny na kanały jonowe 
dowodzi jej skuteczności 
przeciwko COVID-19.

Publikacja ukazała się na 
początku grudnia w „Com-
munications Biology” i wy-
wołała liczne komentarze 
dotyczące możliwości wy-
korzystania leku u osób 
z Covid-19. Inni naukow-
cy zwracali jednak uwagę, 
że antywirusowe działanie 
amantadyny, w tym na wi-
rusa SARS-CoV-2, zaobser-
wowano w laboratorium 
już wcześniej, natomiast jej 
rzeczywistej skuteczności 

w przypadku COVID-19 nie 
potwierdziły badania kli-
niczne na ludziach (które 
w Polsce nadal trwają).

Polscy wirusolodzy są scep-
tyczni

Odnosząc się do treści pu-
blikacji prof. Krzysztof Pyrć 
- wirusolog z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego napisał np., 
że „jeśli chodzi o hamowanie 
kanału jonowego, to koro-
nawirusy również zawierają 
białko, które ma taką aktyw-
ność. Jest to białko struktu-
ralne E (Envelope), jednak 
w tym wypadku rola samego 
kanału jonowego jest nieja-
sna. Chociaż zablokowanie 
aktywności kanału zmniej-
sza zjadliwość wirusa, nie 
eliminuje jego zdolności do 
zakażania”. 

Z kolei wirusolog i immu-
nolog z UMCS w Lublinie 
prof. Agnieszka Szuster-Cie-
sielska komentowała, że „w 
pracy badania na poziomie 
molekularnym wykazały, że 

amantadyna hamuje kanały 
jonowe SARS-CoV-2, co po-
tencjalnie może wpływać na 
zablokowanie jego replika-
cji. Ale tego już autorzy pracy 
nie badali z udziałem wirusa. 
Nie badali także skuteczno-
ści amantadyny jako leku. 
(...) Propozycja Autorów 
– bezkrytycznie powielana 
przez niektóre osoby – wyko-
rzystania amantadyny jako 
nowego, taniego, łatwo do-
stępnego i skutecznego spo-
sobu leczenia COVID-19 jest 
absolutnie nieuzasadniona, 
nawet w świetle tego co sami 
powyżej twierdzą”.

„Mylące ostatnie zdanie”. 
I tytuł

W korekcie, której po kilku 
dniach dokonali autorzy 
pracy, zaznaczono, że w ory-
ginalnej wersji artykułu tytuł 
nie odzwierciedlał dokładnie 
głównych ustaleń badania. 
Trine Lisberg Toft-Bertelsen 
i Mads Gravers Jeppesen 
z Uniwersytetu Kopenhagi 

dodają, że mylące było ostat-
nie zdanie streszczenia oraz 
fragmenty tekstu odnoszące 
się do przypisów. Dlatego 
w wersji PDF i HTML artyku-
łu wprowadzono poprawki.

Pierwotny tytuł pracy 
„Amantadyna ma potencjał 
w leczeniu COVID-19, po-
nieważ hamuje znane i nowe 
kanały jonowe kodowane 
przez SARS-CoV-2” został 
przez autorów zamieniony 
na „Amantadyna hamuje 
znane i nowe kanały jono-
we kodowane przez SARS-
-CoV-2 in vitro”.

Ze streszczenia usunięto 
TEŻ ostatnie zdanie: „Pro-
ponujemy zatem amanta-
dynę jako nowy, tani, łatwo 
dostępny i skuteczny sposób 
leczenia COVID-19”.

Korzyści z leczenia jednak 
brak

Zmieniony został także 
pierwszy akapit wprowa-
dzenia. Oryginalnie brzmiał 
on: „W niedawnym, re-

trospektywnym badaniu 
kohortowym opisano wy-
raźny wzrost przeżycia pa-
cjentów z koronawirusem 
2019 (COVID-19) leczonych 
amantadyną. Co ważne, ba-
danie oparte na zgłaszanej 
przez pacjentów chorobie na 
COVID-19 wśród użytkowni-
ków amantadyny w choro-
bach neurologicznych oraz 
małe leczenie pacjentów 
z COVID-19 amantadyną 
potwierdziło tę obserwację”.

Po poprawkach wygląda 
to inaczej: „W niedawnym, 
retrospektywnym badaniu 
kohortowym oceniającym 
amantadynę wśród innych 
leków przeciwwirusowych 
nie stwierdzono żadnych 
znaczących korzyści ze stoso-
wania amantadyny w lecze-
niu pacjentów z chorobą ko-
ronawirusową 2019 (COVID-
19). Jednak badanie oparte 
na zgłaszanej przez siebie 
chorobie COVID-19 wśród 
użytkowników amantadyny 
w chorobach neurologicz-

nych i leczeniu pacjentów 
z COVID-19 na małą skalę za 
pomocą amantadyny suge-
rowało pozytywny wpływ”.

Nie leczyć, a dalej badać
W dalszej części tekstu ze 

zdania „Proponujemy uży-
cie amantadyny jako no-
watorskiego i skutecznego 
sposobu leczenia COVID-19 
poprzez jej zdolność do ha-
mowania znanych (białko E) 
i nowych (ORF10) kanałów 
jonowych” usunięto sfor-
mułowanie „Proponujemy 
użycie” - zastępując je „pro-
ponujemy dalsze badanie”.

Całkowicie usunięte zo-
stało również zdanie „Co 
ważne, w klinice widoczny 
efekt ochronny amantadyny 
u pacjentów z COVID-19 od-
notowano w retrospektyw-
nym badaniu kohortowym 
w Meksyku oraz w leczeniu 
na małą skalę 15 pacjentów 
z COVID-19”.

PAWEŁ WERNICKI/ PAP NAUKA 
W POLSCE

Implanty, które naprawiają kości 
WYNALAZEK Implanty kości gąbczastej, które przyspieszą regenerację kości i leczenie osób chorych m.in. na osteoporozę, opracował zespół naukowców 

z Wydziału Chemicznego Politechniki Warszawskiej. Implanty mogą pomóc nie tylko ludziom, ale też znaleźć zastosowanie w weterynarii

Każdy ortopeda, który 
zakłada implant, 
myśli o tym, by za-
bieg był możliwie 

najkrótszy, najmniej inwa-
zyjny i dodatkowo chciałby 
korzystać z narzędzi i proce-
dur, które już doskonale zna. 
Takie założenia przyświecały 
również nam – tłumaczy dr 
hab. inż. Agnieszka Gadom-
ska-Gajadhur z Wydziału 
Chemicznego Politechniki 
Warszawskiej, kierownik pro-
jektu BoneReg.

Bioaktywny substytut
Bioaktywny substytut kości 

gąbczastej to pierwszy z im-
plantów, opracowany tam 
z myślą o rekonstrukcji wię-
zadła krzyżowego w kolanie. 

W trakcie zabiegu 

nawierca się kanały 

kostne - czyli uszkadza 

kość tak, aby mieć o co 

zaczepić nowe, wpro-

wadzane do organizmu 

więzadło.
Zgodnie z rozwiązaniem 

proponowanym przez na-
ukowców, kanały kostne wy-
pełniłby porowaty implant, 
który przypomina gąbkę i jest 
bardzo lekki. W materiale 
znajduje się bardzo dużo pu-
stych, wzajemnie połączo-
nych kanalików, służących 
jako „rusztowanie” dla komó-
rek odbudowującej się kości. 
Dzięki temu, że materiał jest 

elastyczny, można na nim 
osadzić czynniki wzrostu, 
pomagające w naturalnej od-
budowie kości. Takim czynni-
kiem jest osocze bogatopłyt-
kowe, pobrane od pacjenta, 
któremu implant jest zakła-
dany, co zapewnia całkowitą 
zgodność tkankową.

„Bomba” działa
– Pomyśleliśmy, żeby im-

plant zrobić na bazie polime-
ru biodegradowalnego, który 
stopniowo by w organizmie 
zanikał. Natomiast dzięki do-
starczeniu „bomby” czynni-
ków proregeneracyjnych kość 
byłaby w stanie się naturalnie 
odbudować – tłumaczy dr 
hab. inż. Agnieszka Gadom-
ska-Gajadhur.

Dzięki elastyczności im-
plant może być dowolnie 
przycinany przez chirurga na 
sali operacyjnej, czym odróż-
nia się od implantów wyko-
nywanych metodą druku 3D, 
które są bardzo sztywne i śli-
skie, nie można ich dosztuko-
wać ani rozciągnąć.

Problemem, z którym bo-
rykają się ortopedzi, jest le-
czenie ubytków wywołanych 
osteoporozą. Choroba dotyka 
coraz więcej kobiet i to w mło-
dym wieku. Szacuje się, że 
cierpi na nią 2,7 mln Polek.

Bezinwazyjnie
– Wpadliśmy na pomysł 

drugiego implantu, troszecz-
kę podobnego do stosowane-
go komercyjnie wypełnienia 

z hydroksyapatytu. Wypełnia 
się nim miejsca, w których 
kość jest o obniżonej gęstości. 
Natomiast nasz implant bę-
dzie dwuskładnikowy, a mie-
szanie będzie zachodziło we 
wnętrzu kości – zapowiada dr 
hab. inż. Agnieszka Gadom-
ska-Gajadhur.

Jak wyjaśnia, zabieg nie 
będzie inwazyjny, ponie-

waż nie ma potrzeby otwie-
rania kości. Oba składniki, 
zawierające komórki ma-
cierzyste pobrane od pa-
cjenta, będą podawane za 
pomocą cienkiej igły, naj-
częściej przez powierzch-
nię stawową. We wnętrzu 
kości, w miejscu gdzie po-
jawia się przestrzeń o małej 
gęstości  a lbo komórek 
w ogóle nie ma, nastąpi 
wymieszanie i stworzy się 
wypełnienie.

Nie złamie się
D z i ę k i  w z m o c n i e n i u 

kość w tym miejscu się nie 
złamie. Dodatkowo komór-
ki macierzyste, które zosta-
ną dostarczone, spowodują 
bardzo szybką naturalną 
odbudowę kości. Co więcej, 
po kilkunastu miesiącach, 
kiedy już komórki macie-
rzyste będą odpowiednio 
zróżnicowane, stanowiąc 
właściwe komórki kostne 
pacjenta, wypełnienie się 
rozłoży i usunie z organi-
zmu. Już udało się wyse-
lekcjonować kilku kan-
dydatów na oba składniki 
implantu.

– W tej chwili dopracowu-
jemy oba implanty, aby były 
możliwie nietoksyczne dla 
komórek i jak najlepiej pełniły 
swoje funkcje po wszczepie-
niu. W lipcu przyszłego roku 
planujemy rozpocząć bada-
nia na zwierzętach – zapo-
wiada dr hab. inż. Agnieszka 
Gadomska-Gajadhur.

Dwie metody
Temat projektu, czyli re-

generacja kości gąbczastej, 
został zlecony przez lekarzy. 
Podsunął go ortopeda prof. 
Krzysztof Ficek, z którym 
naukowcy PW współpra-
cują. Obecnie ubytki kości 
gąbczastej zastępowane są 
dwiema metodami, które 
nie zawsze przynoszą dobre 
rezultaty.

Pierwsza z nich – prze-
szczep „mozaiki” tkankowej 
pobranej od osób zmarłych 
– obarczona jest ryzykiem 
przeniesienia choroby, którą 
miał dawca. Materiał może 
też nie być dobrej jakości, np. 
w przypadku pobrania od 
starszej osoby. 

Drugą metodą jest po-
danie preparatu złożonego 
głównie z hydroksyapatytu. 
To minerał będący nieorga-
nicznym składnikiem zębów 
i kości, stanowiący ruszto-
wanie odpowiedzialne za ich 
wytrzymałość. Podaje się go 
w miejscach, gdzie tkanka 
jest osłabiona bądź zanika.

Cena nowo opracowanych 
implantów ma być niższa niż 
koszt obecnie stosowanych 
rozwiązań. Przy kwocie 600-
800 zł w przypadku wykorzy-
stania „mozaiki” tkankowej, 
koszt bioaktywnego substytu-
tu kości gąbczastej powinien 
wynieść ok. 200 zł. Dwuskład-
nikowe rozwiązanie również 
ma być tańsze niż preparat 
z hydroksyapatytem.  

PAP NAUKA W POLSCE

Zespół badawczy projektu 
BoneReg (od lewej): dr hab. 
inż. Agnieszka Gadomska-
-Gajadhur, dr inż. Paweł 
Ruśkowski, inż. Aleksandra 
Bandzerewicz, Joanna 
Howis, mgr inż. Anna Koła-
kowska, mgr inż. Krzysztof 
Kolankowski
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Podwyżki zwolnią, 
kredyty podrożeją

W ciągu ostatniego roku ceny mieszkań wzrosły średnio o 15 proc. Kredyty hipoteczne cieszyły się rekordowym 
zainteresowaniem. Podwyżki stóp procentowych sprawią jednak, że sytuacja najprawdopodobniej się zmieni 

Ta k  p r o g n o z u j ą 
analitycy Expan-
der Advisors, któ-
rzy podsumowali 

mijający rok na rynku nie-
ruchomości. W ostatnich 
miesiącach ceny mieszkań 
nieustannie rosły. Stawki 
w internetowych ogłosze-
niach sprzedaży publiko-
wanych w listopadzie były 
średnio o 15 proc. wyższe 
niż przed rokiem. W Lu-
blinie wzrosły o 16 proc. 
Metr kwadratowy mieszka-
nia kosztuje tu przeciętnie 
8073 zł. 

- Przyczyną tak znaczą-
cych wzrostów cen miesz-
kań były rekordowo niskie 
stopy procentowe i dobra 
sytuacja na rynku pracy. 
To zachęcało do zakupów 
mieszkań zarówno zwykłych 
ludzi, który łatwo mogli uzy-
skać bardzo tani kredyt hi-
poteczny, jak i zamożnych 
inwestorów - wyjaśnia Ja-
rosław Sadowski, główny 
analityk Expander Advisors. 
- Oprocentowanie lokat 
bankowych czy obligacji 
korporacyjnych nie pozwa-
lało ochronić oszczędności 
przed inflacją, więc popu-
larne stało się inwestowanie 
w mieszkania na wynajem 
- dodaje. 

Inwestycje w mieszkania 
dotychczas były wyjątkowo 
opłacalne. Jeśli do wzrostu 
ceny dodamy zysk z najmu, to 
nawet w tych miastach gdzie 
wzrosty były najmniejsze i tak 
z naddatkiem udało się poko-
nać inflację na poziomie 7,8 
proc. 

Jakie ceny w nowym roku 
Wiele osób obecnie zasta-

wia się co stanie się z cenami 
mieszkań w przyszłym roku. 

- Naszym zdaniem najbar-
dziej prawdopodobny scena-
riusz to stabilizacja. W części 
miast ceny wciąż będą rosły, 
ale zdecydowanie wolniej niż 
dotychczas, a w części być 
może zobaczymy niewielkie 
spadki - prognozuje Jarosław 
Sadowski. 

Zdaniem ekspertów, ceny 
nie będą rosły już tak szybko 
ponieważ znaczący wzrost 
stóp procentowych z jednej 
strony powoduje, że kredyty 
hipoteczne stają się droższe 
i trudniej dostępne. Z drugiej 
wzrost WIBORu sprawi, że 
bez problemu będzie można 
znaleźć obligacje korporacyj-

ne z oprocentowaniem po-
wyżej 6 proc. brutto. Nie wia-
domo czy pozwoli to pokonać 
inflację, ale jest prawdopo-
dobne, że część inwestorów 
zamiast kolejnego mieszka-
nia kupi obligacje.

- Z drugiej strony jest też 
kilka czynników, które będą 
stabilizować ceny czy nawet 
pchać je w górę. Na rynku 
pierwotnym będą to wyso-
kie koszty materiałów bu-
dowlanych i rosnące płace. 
Na rynku wtórnym wysoka 
inflacja będzie zniechęcała 
do zamiany mieszkania na 
gotówkę, która szybko traci 
na wartości - dodaje Jarosław 
Sadowski. 

Warto też pamiętać, że w 
przyszłym roku ruszy pro-
gram „Mieszkanie bez wkła-

du własnego”. Co prawda 
nie powinien on wpływać na 
wzrost cen (ze względu na 
limity cenowe), ale zapewne 
uruchomi odłożony popyt ze 
strony osób, które czekają na 
ten program. 

- Połączenie tych wszyst-
kich przeciwstawnych czyn-
ników powinno w 2022 r. 
utrzymywać ceny w pobliżu 
obecnych poziomów - pod-
sumowuje Jarosław Sadow-
ski. 

Kredyty hipoteczne 
Na rynku kredytów hipo-

tecznych w 2021 r. mieliśmy 
ogromny boom. Wiosną i 
latem wniosków kredyto-
wych było tak dużo, że banki 
nie nadążały z ich rozpatry-
waniem. Czas oczekiwania 

na finansowania wydłużył 
się do ponad 2 miesięcy. W 
październiku, listopadzie i 
grudniu pojawiły się jednak 
podwyżki stóp procento-
wych, które nie tylko pod-
wyższyły raty, ale również 
obniżyły dostępną kwotę 
kredytu o kilkanaście pro-
cent. 

- W przyszłym roku cze-
kają nas zapewne kolejne 
podwyżki stóp, które mogą 
podwyższyć oprocentowa-
nie wielu kredytów powyżej 
6 proc. i wpłynąć na dalszy 
spadek dostępności kredytów 
- ocenia Jarosław Sadowski. 

Dlatego osoby, które w naj-
bliższym czasie planują zacią-
gnięcie kredytu hipotecznego 
powinny rozważyć oferty z 
oprocentowaniem stałym na 

okres 5-7 lat. Średni poziom 
oferowanego obecnie opro-
centowania stałego wynosi 
5,42 proc. w przypadku wkła-
du własnego powyżej 20 proc. 
Dla porównania przy opro-
centowaniu zmiennym śred-
nia marża wynosi 2,04 proc., 
co oznacza, że przy obecnym 
poziomie WIBORu oprocen-
towanie wynosi średnio 4,48 
proc. Gdyby jednak stopa 
referencyjna NBP wzrosła do 
4 proc., to średnie oprocen-
towanie dla stawki zmiennej 
wyniosłoby 6,27 proc. 

- Oprocentowanie stałe 
jest więc wyższe niż obecny 
poziom stawki zmiennej, 
ale chroni przed sytuacją, 
gdyby stopy procentowe dalej 
mocno rosły - wyjaśnia Jaro-
sław Sadowski. 

Kredyt bez wkładu własnego
Warto jeszcze wspomnieć 

o ważnym wydarzeniu, które 
będzie miało miejsce w przy-
szłym roku. Od 26 maja 2022 
r. ma zacząć działać pro-
gram „Mieszkanie bez wkła-
du własnego”. Ten program 
nie tylko pozwoli zaciągnąć 
kredyt hipoteczny na pełną 
cenę mieszkania czy domu, 
ale również da możliwość 
uzyskania dopłaty. Jej wy-
sokość będzie zależała od 
liczby dzieci, które uchodzą 
się w trakcie spłaty takiego 
preferencyjnego kredytu. 
Dla przykładu w przypad-
ku dwójki dzieci będzie to 
20 000 zł, ale już przy trójce 
dzieci suma dopłat wyniesie 
łącznie 80 000 zł.

OPRAC: JSZ

Spada nasza zdolność kredytowa. 
Pożyczymy coraz mniej 

Wraz ze wzrostem oprocentowania kredytów, spada zdolność kredytowa potencjalnych kredytobiorców. Eksperci szacują, że 
w porównaniu do września skurczyła się ona nawet o 20 procent 

O statnie pande-
miczne miesiące 
przyniosły zna-
czącą poprawę 

jeżeli chodzi o uzyskiwanie 
finansowania przez klien-
tów planujących zakupić 
nieruchomość na kredyt. 
Niestety sielanka nie trwała 
zbyt długo. 

– Spóźnione działania 
Rady Polityki Pieniężnej co 
do dynamicznie rosnącej 
inflacji, wymusiły znaczącą, 
szybką i kolejną podwyżkę 
stóp procentowych - mówi 
Tomasz Kosiba, z firmy Gold 
Finance. 

Na tą reakcję gwałtow-
nie zareagował wskaźnik 
WIBOR, który z poziomu 
0,25 proc. skoczył w kilka 

tygodni do wartości 2,51 
proc. 

- Tak dynamicznego wzro-
stu stawki, która jest jedną 
ze składowych oprocento-
wania większości kredytów 
hipotecznych w Polsce, nikt 
się nie spodziewał - ocenia 
Tomasz Kosiba. 

Jak już możemy się prze-
konać, zmiana oprocento-
wania przełożyła się w spo-
sób znaczący na możliwości 
kredytowe klientów. 

– W większości banków 
zmniejszyła się im zdolność 
kredytowa i to nawet o 20 
proc. w stosunku do warto-
ści z września. Najgorsze w 
tej sytuacji są zapowiadane 
kolejne podwyżki stóp pro-
centowych, które mają za-

trzymać galopującą inflację 
- ostrzega Tomasz Kosiba. 

Czego możemy się spo-
dziewać? Najbliższe mie-
siące pokażą, czy walka ze 
wzrostem cen jest skutecz-
na, a co za tym idzie, czy 
kolejne podwyżki oprocen-

towania kredytów nie będą 
konieczne.  

Ile trzeba, żeby kupić
Eksperci Gold Finance 

wzięli pod lupę najczęściej 
kupowane mieszkania w 
największych polskich mia-

stach. Sprawdzili, jakimi do-
chodami musi legitymować 
się rodzina mająca dwójkę 
dzieci, aby z pozytywnym re-
zultatem przejść weryfikację 
banków przy zakupie prze-
ciętnego mieszkania. Spo-
śród analizowanych miast 
najtańsze lokum kupimy w 
Łodzi. W III kw. br. płaciliśmy 
za nie średnio 302 tys. zł. Przy 
10 proc. wkładzie własnym 
miesięczne dochody rodziny 
muszą wynieść ok. 6100 zł. 
Na „przeciętne mieszkanie” 
w Poznaniu i Gdańsku na-
szej przykładowej rodzinie 
wystarczą dochody poniżej 
7000 zł. W Krakowie należy 
zarabiać już  7000 zł, we Wro-
cławiu 7400 zł, a jak można 
się było spodziewać naj-

wyższymi zarobkami musi 
wykazać się rodzina z War-
szawy, która aby kupić lokal 
za średnią stołeczną cenę, 
która wynosi obecnie 659 
tys. zł musi zarabiać łącznie 
8400 zł. 

W bardziej komfortowej 
sytuacji są kredytobiorcy 
dysponujący 20 proc. wkła-
dem własnym. Tu miesięcz-
ne dochody gospodarstwa 
domowego potrzebne do 
uzyskania kredytu mogą być 
niższe o kilkaset złotych. Jed-
nak przy obecnych cenach 
mieszkań to dodatkowe 
10 proc. wkładu własnego 
oznacza średnio od 30 tys. zł 
w Łodzi do 65 tys. zł w War-
szawie. 

OPRAC: JSZ
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Jak zamieścić reklamę  
w Dzienniku Wschodnim?
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zamów swoje zamów swoje 
ogłoszenie ogłoszenie 

drobnedrobne

Zamów

Dziennik Wschodni  
+ portal  

www.dziennikwschodni.pl

Tylko 100 zł*  
netto za miesiąc

* o szczegóły pytaj 
w Biurze Ogłoszeń
Dziennika Wschodniego, 
tel. 

81 46-26-820
reklama@dziennikwschodni.pl

masz
firmę  ?

ogłoszenie 
 drobne  

in196 26

CałodobowoCałodobowo  8181 744 50 31, 503 02 68 83 744 50 31, 503 02 68 83
www.puk.lublin.pl www.puk.lublin.pl 

Budowa i sprzedaż grobów na Majdanku       
Prosektorium i sala pożegnań • Oprawa muzyczna ceremonii • Kwiaty • Kremacje      

Trumny, Urny • Ekshumacje, pogłębianie grobów  • Namiot pogrzebowy

KOMPLEKSOWE KOMPLEKSOWE 
USŁUGI  USŁUGI  

POGRZEBOWEPOGRZEBOWE

KOMPLEKSOWE KOMPLEKSOWE 
USŁUGI  USŁUGI  

POGRZEBOWEPOGRZEBOWE

Biuro Ogłoszeń Dziennika Wschodniego

reklama@dziennikwschodni.pl

81 46 26 820       
697 770 393
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28

HANDEL

RZEŹNIA KUPI BYDŁO 
POURAZOWE DO UBOJU Z 
KONIECZNOŚCI TEL. 511 075 
866, 662 396 670.

167421L01-A

MATRYMONIALNE

JESTEM po siedemdziesiatce, 

185 cm wzrostu, 

wykształcenie wyższe. 

Poszujuję drugiej połowy, 

jestem fizycznie sprawny, 

jeżdżę samochodem. Tel. 530 

061 027.
187421L01-A

PRACA

ZAMOJSKI Szpital 
Niepubliczny Spółka   z 
o.o. ul. Peowiaków 1 , 
Zamość zatrudni 
lekarzy na dyżury w 
Poradni Nocnej i 
Świątecznej Opiece 
Lekarskiej       (umowa 
cywilnoprawna, umowa 
zlecenia ). Telefon 84 
677 5021.

193021L01-A

ZATRUDNIĘ pracowników do 

chlewni, tel.503034634.
195821L01-A

USŁUGI

WYWÓZ złomu, sprzętu AGD, 

RTV, gruzu, mebli, 

ubrań,sprzątanie piwnic, 

strychów, garaży, domów po 

lokatorach i zmarłych i inne. 

Wycinka drzew, podcinanie, 

karczowanie  koszenie i  

sprzątanie działek, wywóz 

gałęzi,  prace rozbiórkowe 

(stare domy, stodoły, komórki, 

szklarnie itp.) . Odnieżanie 

dachów. placów, chodników. 

Wywóz śniegu. Całe 

województwo od 8 do 21, 514-

299-106.
170721L01-A

DOCIEPLANIE BUDYNKÓW 

SZYBKO TANIO SOLIDNIE 502 

053 214
008321L01-A

ZDROWIE

EXPRESS-DENT stomatologia 

zachowawcza, protetyka, 

umowa z NFZ; ul. Hipoteczna 

2, tel. 81 743 62 60;ul. 

Staszica 8, tel. 81 534 62 60; 

ul. Staszica 12, tel. 81 534 

62 70, www.express-dent.pl.
181221L01-A

APARATY SŁUCHOWE

APARATY SŁUCHOWE 
dobór, sprzedaż, serwis 
na miejscu, refundacje, 
wizyty domowe, raty, 
FIRMA MEDIKA JERZY 
KAPITAN, LUBLIN, ul. 
Nowowiejskiego 2a, 
LUBARTÓW, ul. Cicha 
19, KRASNYSTAW, ul. 
Browarna 6, 81/473-
54-01, 668-277-760

187720L01-A

P4238

Największa gazeta codzienna 
i portal informacyjny 

w województwie lubelskim
 Zleć nam swoje ogłoszenie!

Biuro ogłoszeń
81 46 26 820

697 770 393

reklama@dziennikwschodni.pl

Ogłoszenia drobne - bezpłatne
81 46 26 966 

in 610

Oddział Regionalny w Lublinie
20-309 Lublin  •  ul. Łęczyńska 1, 

tel.: (+48 81) 81 474 61 00   •  fax: (+48 81) 81 474 61 23
e-mail: marketing.lublin@amw.com.pl  •  www.amw.com.pl
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WYKAZ  WYKAZ WYKAZ WYKAZ WYKAZ WYKAZ

Dyrektor Oddziału Regionalnego
AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO 

w LUBLINIE
informuje,

że zgodnie z art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz.U. 2021.1899) w siedzibie 
OReg. AMW Lublin, został wywieszony wykaz przeznaczonej do 
sprzedaży w trybie przetargu ustnego nieograniczonego, 

n i e r u c h o m o ś c i  l o k a l o w e j ,  n i e m i e s z k a l n e j 
o pow. użytkowej 118,21 m², zapisanej w KW 
Nr ZA1Z/00130803/5 wraz z przynależnym udziałem 
w wysokości 11821/222894 części we własności 
wspólnych części budynku i innych urządzeń, 
nie służących do wyłącznego użytku właścicieli 
poszczególnych lokali oraz we własności działek nr 
ewid. 595/20. 595/22, 595/51 o łącznej powierzchni 
0,2513 ha, obr. nr 1, dla których prowadzona 
j e s t  K W  n r  Z A 1 Z / 0 0 0 9 5 6 6 8 / 8 ,  p o ł o ż o n e j 
w Adamowie 8B/18, pow. Zamość. 

Wykaz został wywieszony na multimedialnej tablicy 
ogłoszeniowej w siedzibie Oddziału oraz dostępny jest na stronie: 
www.amw.com.pl

Szczegółowe dane dotyczące nieruchomości oraz pełną treść 
wykazu uzyskać można w siedzibie OReg. AMW Lublin, 
ul. Łęczyńska 1 w pok. nr 104, e-mail: m.radzka@amw.com.pl, 
w.skubisz@amw.com.pl, lublin@amw.com.pl, (81) 474 61 11, (81) 
474 61 20.

in607

OGŁOSZENIE 
BURMISTRZA BYCHAWY

Działając na podstawie art. 35 ust. 1 i 2 ustawy 
z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce 

nieruchomościami (Dz. U. z 2021 r. poz. 1899 z 
późn. zm.) 

informuję, iż na tablicy ogłoszeń 
w budynku Urzędu Miejskiego 

w Bychawie przy ulicy Partyzan-
tów 1 został wywieszony na 

okres 21 dni wykaz części nie-
ruchomości położonej 

w Bychawie przy ul. Armii Kra-
jowej, przeznaczonej 
do wydzierżawienia.

in608

OGŁOSZENIE 
BURMISTRZA BYCHAWY

Działając na podstawie art. 35 ust. 1 i 2 ustawy 
z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce 

nieruchomościami (Dz. U. z 2021 r. poz. 1899 z 
późn. zm.) 

informuję, iż na tablicy ogłoszeń 
w budynku Urzędu Miejskiego 

w Bychawie przy ulicy Partyzan-
tów 1 został wywieszony na 

okres 21 dni wykaz części nie-
ruchomości położonej w Bycha-

wie przy ul. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, przeznaczonej 

do oddania w najem.

in602

I N F O R M A C J A  B U R M I S T R Z A  J Ó Z E F O W A

BURMISTRZ JÓZEFOWA 
P O D A J E  D O  P U B L I C Z N E J  W I A D O M O Ś C I

że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Józefowie, na stronie biulety-
nu informacji publicznej http:// umjozefow.bip.lubelskie.pl oraz w sposób 
zwyczajowo przyjęty na okres 21 dni tj. od dnia 22.12.2021 roku został za-
mieszczony wykaz działek przeznaczonych do sprzedaży położonych 
w obrębie ewidencyjnym Majdan Nepryski oznaczonych w ewidencji 
gruntów nr 594/3.
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Stal przełamała się 
w Lublinie

PLUSLIGA SIATKARZY Na zakończenie 12. kolejki faworyt LUK Lublin doznał porażki z outsiderem rozgrywek Stalą Nysa 0:3. 
Dla gości było to pierwsze zwycięstwo w sezonie. Podopieczni trenera Dariusza Daszkiewicza nie zrobili sobie i kibicom 

w hali Globus prezentu na święta

W w y j ś c i o w e j 
szóstce lu-
blinian miej-
sce Wojcie-

cha Sobali zajął na środku 
bloku Konrad Stajer. Go-
ście też eksperymento-
wali ze składem. Mecz od 
początku rozpoczął przyj-
mujący Kamil Dębski. 
Pierwszy punkt zapisali na 
koncie przyjezdni. Dobrą 
wystawę zakończył sku-
tecznym atakiem Wassim 
Ben Tara (0:1). Od początku 
obie drużyny grały punkt 
za punkt (4:4). Po skutecz-
nym bloku gospodarzy 
było 8:6. Chwilę później 
lublinianie prowadzili 10:8. 
Przyjezdni bardzo szybko 
zniwelowali tę stratę do-
prowadzając do remisu 
11:11. Był moment, w któ-
rym miejscowi przegrywali 
14:16. Dwie skuteczne za-
grywki Bartosza Filipiaka 
dały ponowne prowadze-
nie (17:16). Końcówka par-
tii otwarcia należała jednak 
do gości. Choć zaczęła się 
optymistycznie. Na 22:20 
wyprowadził LUK Filipiak, 
a na 23:21 Jakub Wachnik. 
Później jednak miejscowi 
nie wykorzystali swoich 
szans na zwycięstwo w par-
tii, podobnie goście. Obie 
ekipy miały kilka setboli. 

Z pomocą przyjezdnym 
przyszli gospodarze. Wy-
graną Stali 32:30 zapewnił 
autowym atakiem środko-
wy lublinian Jan Nowakow-
ski. 

Po porażce na otwarcie 
siatkarze Dariusza Dasz-
kiewicza podeszli mocno 
podrażnieni i  skoncen-
trowani do kolejnej partii. 

Wprawdzie przegrywali 0:2, 
ale po zdobyciu czterech 
punktów z rzędu wyszli na 
4:2. Nic dziwnego, że bar-
dzo szybko o czas poprosił 
szkoleniowiec przyjezd-
nych Daniel Pliński. Uwagi 
byłego reprezentanta Polski 
nie od razu zmieniły obrazu 
gry w drużynie gości (11:7, 
14:12). Nysanie zdołali jed-

nak przełamać lublinian 
i wyjść na 17:15. W końców-
ce to oni udowodnili swoją 
wyższość. Stal zwyciężyła 
25:22 i objęła prowadzenie 
w meczu 2:0.

Pod dwóch przegranych 
partiach sytuacja lublinian 
nie była komfortowa. W ko-
lejnej odsłonie Grzegorz 
Pająk i spółka nie mieli już 

marginesu błędu. Zaczęło 
się od prowadzenia LUK 
2:0. W tym momencie groź-
nie wyglądającej kontuzji 
nabawił się rozgrywają-
cy i kapitan miejscowych 
Grzegorz Pająk. Zastępu-
jący go Igor Gniecki robił 
co mógł. Tego dnia jednak 
gospodarze okazali  się 
słabsi od ostatniej drużyny 
w tabeli. Stal przełamała 
miejscowych wychodząc 
na 11:10. W drugiej części 
trzeciej partii prowadziła 
już 21:18, 23:20. W ostatniej 
akcji meczu zablokowany 
został Bartosz Filipiak i po-
rażka beniaminka z out-
siderem stała się faktem 
(22:25 i w meczu 0:3). 

LUK Lublin – Stal Nysa 0:3 
(30:32, 22:25, 22:25)
LUK: Pająk, Stajer, Nowakowski, Wło-
darczyk, Filipiak, Wachnik, Watten (libe-
ro) oraz Gregorowicz (libero), Gniecki, 
Romać, Jóźwik.

Stal: Komenda, Zajder, Dębski, Ben Tara, 
M’Baye, Kwasowski, Dembiec (libero) 
oraz Penchev, Szwaradzki.

MVP: Wassim Ben Tara (Stal Nysa).
 1. ZAKSA 13 37 39:6

 2. Jastrzębski 13 32 34:11

 3. Projekt 13 28 32:20

 4. Warta 12 24 28:19

 5. Skra 12 24 31:20

 6. AZS 12 21 25:19

 7. Resovia 12 16 20:22

 8. LUK 12 14 19:27

 9. Trefl 11 13 16:21

 10. Cuprum 12 12 18:29

 11. GKS 12 11 17:29

 12. Czarni 12 11 14:29

 13. Ślepsk 11 6 9:28

 14. Stal 13 6 14:36

29 grudnia: LUK – Warta 
Zawiercie (godzina 17.30, 
transmisja w Polsacie Sport) 
* 30 grudnia: Cuprum Lubin 
– Resovia Rzeszów * Czarni 
Radom – Skra Bełchatów * 
mecz: AZS Olsztyn – Trefl 
Gdańsk, przełożony na 25 
lutego * mecz: GKS Katowice 
– Ślepsk Suwałki przełożony 
na 1 marca * spotkania 13. 
kolejki rozegrane awansem: 
Stal Nysa – Projekt Warszawa 
1:3 * ZAKSA Kędzierzyn-Koź-
le – Jastrzębski Węgiel 3:0.

W ŚRODĘ PUCHAR
Siatkarze beniaminka PlusLigi 
LUK Lublin nie będą mieli 
wiele czasu na odpoczynek. 
W poniedziałek wieczorem 
przegrali w lidze ze Stalą Nysa, 
a już w środę zagrają we 
Wrocławiu z występującą 
w Tauron 1. Lidze Chemeko-
-System Gwardią. Będzie to 
mecz 1/16 finału Pucharu 
Polski. Faworytem są lublinia-
nie i inny wynik niż zwycięstwo, 
po wpadce ze Stalą, przyjęty 
zostanie niezbyt przychylnie. 
Pierwszy gwizdek w hali Orbita 
o godzinie 18. 

Ratowanie ligi
ENERGA BASKET LIGA Mike Scott został nowym 

graczem Polskiego Cukru Pszczółka Start Lublin

„Czerwono-czarni” zajmują 
obecnie przedostatnie 
miejsce w tabeli Energa 

Basket Ligi i mają tyle samo punk-
tów, co zamykający ją zespół GTK 
Gliwice. Najwyższą klasę rozgrywko-
wą opuści w tym sezonie jedna 
drużyna i w Starcie chyba zdano sobie 
sprawę, że istnieje duże prawdopodo-
bieństwo, że tym nieszczęśnikiem 
może być właśnie zespół z Lublina. 
Nic dziwnego więc, że w ostatnich 
tygodniach w klubie zapanował 
olbrzymi ruch, a Tane Spasev realizu-
je swoje kolejne cele transferowe. 
Macedoński szkoleniowiec dostał już 
Elijaha Wilsona i Clevelanda Melvina. 
W tym tygodniu natomiast otrzymał 
Mike Scotta.
28-letni Amerykanin jest dobrze 
znany w naszej lidze, bo w sezonie 
2018/2019 grał w Ostrowie Wielko-
polskim. W miejscowej Stali wystąpił 
w 32 meczach i zdobywał średnio 
11,9 pkt. Sięgnął również po Suzuki 
Puchar Polski. Później przeniósł się 
do G-League, gdzie reprezentował 
barwy Salt Lake City Stars. Obecne 
rozgrywki natomiast rozpoczął w BC 
Siroki. W Bośni i Hercegowinie zagrał 
jednak tylko 6 razy. W tym czasie 
zdobywał średnio zaledwie 9,5 pkt na 
mecz.
Pozyskanie Scotta było konieczno-
ścią, bo Start najprawdopodobniej 
pożegna się z Joshua Sharkey. 
Amerykanin jest w Lublinie od 
października, ale w tym czasie raczej 
rozczarowywał. Średnio zdobywał 

zaledwie 8,9 pkt na mecz i ciężko 
wskazać w jego wykonaniu jakieś 
wybitne spotkanie. Niezłym był 
ostatni mecz z Enea Astoria Byd-
goszcz, kiedy zdobył aż 19 pkt. Warto 
jednak dodać, że do uzbierania 
takiego dorobku potrzebował aż 15 
rzutów. Znacznie częściej Sharkey 
natomiast zawodził, tak jak w kon-
frontacjach z PGE Spójnia Stargard 
czy HydroTruck Radom, kiedy grał 
koszmarnie słabo. Warto dodać, że 
dla 24-letniego rozgrywającego 
pożegnanie się ze Startem będzie już 
drugim zwolnieniem w tym sezonie, 
bo obecne rozgrywki rozpoczynał 
w warszawskiej Legii. W stolicy 
statystyki miał bardzo przyzwoite, ale 
o rozstaniu z Legią zadecydowały 
kwestie pozasportowe. (KK)

REKORDOWY MECZ
W niedzielę w lubelskiej hali MOSiR 
im. Zdzisława Niedzieli rozegrano 
27 Mecz Słodkich Serc. Tym razem 
w ramach jego zmierzyły się 
pierwszoligowe zespoły AZS UMCS 
Start II Lublin i Weegree AZS 
Politechnika Opolska. Gospodarze 
wygrali 91:89 po wspaniałym rzucie 
z 10 m oddanym równo z syreną 
przez Damiana Jeszke. Warto 
dodać, że przy tej okazji ustanowio-
no nowy rekord zebranych słodyczy. 
Od niedzieli wynosi on 1105,09 kg. 
Lwią część uzbierała Krajowa 
Spółka Cukrowa „Polski Cukier”, 
która na potrzeby akcji przekazała 
aż tonę słodkości.

Mecz o wielką stawkę
EUROCUP Koszykarki Pszczółki Polski Cukier AZS UMCS Lublin nie zwalniają tempa i odliczają 

godziny do niezwykle ważnego spotkania. Dzisiaj zagrają we Francji z Tarbes GB, a stawką będzie 
awans do 1/8 finału europejskich pucharów

Krzysztof Kurasiewicz

Po dwóch nieuda-
nych meczach 
w Energa Basket 
Lidze Kobiet kibice 

„Pszczółek” czekali z utę-
sknieniem na przełamanie 
ich ulubienic. Cierpliwość 
się opłaciła, bo w niedzielę 
akademiczki zagrały świet-
ne zawody i pewnie po-
konały Polskie Przetwory 
Basket-25 Bydgoszcz 90:74.

– Wiedzieliśmy, że jeżeli 
zagramy dobrze w obronie, 
to ofensywa będzie zdecy-
dowanie łatwiejsza – oce-
nia krótko Krzysztof Szew-
czyk, trener Pszczółki Polski 
Cukier AZS UMCS Lublin.

Teraz jego podopieczne 
będą miały dłuższą prze-
rwę od ligowych zmagań, 
bo w najbliższej kolejce 
– na początek rundy rewan-
żowej – pauzują. Na polskie 
parkiety powrócą 29 grud-
nia.

Czas więc ponownie 
przestawić się na myślenie 
o EuroCup. Lublinianki 
poleciały do Francji w nocy 
z poniedziałku na wto-
rek. Do czasu rozpoczęcia 

meczu mają one zaplano-
wane w sumie dwa trenin-
gi. Dobra wiadomość jest 
taka, że razem z koleżanka-
mi do Tarbes udała się także 
Martina Fassina. Co więcej, 
Włoszka ma być gotowa do 
gry. Jest więc wielce praw-
dopodobne, że w środę 
zobaczymy ją na parkiecie 
po raz pierwszy od 17 paź-
dziernika.

Przypomnijmy, że do-
kładnie tydzień temu 
Pszczółka rozegrała w Lu-
blinie pierwsze spotkanie 
w dwumeczu w pierwszej 
rundzie play-off. Sympa-
tycy zielono-białych nie 

mogli narzekać na nudę, bo 
akademiczki pewnie wy-
grały z Tarbes Gespe Bigor-
re 72:55, chociaż na pewno 
nie było to tak łatwe starcie, 
jak może sugerować wynik. 
Zdecydowanie najsku-
teczniejszą zawodniczką 
gospodyń była Natasha 
Mack, która do 26 punk-
tów dorzuciła 19 zbiórek. 
Została zresztą uznana za 
jedną z pięciu najlepszych 
koszykarek na tym etapie 
rozgrywek.

Dzisiaj zrealizuje się 
jeden z czterech moż-
liwych scenariuszy. Po 
pierwsze, jeśli „Pszczółki” 

zwyciężą także we Francji 
– niezależnie od tego jak 
wysoko – to bez cienia wąt-
pliwości awansują do 1/8 
finału EuroCup. Po drugie, 
jeśli przegrają różnicą nie 
większą niż 16 punktów, to 
również osiągną swój cel. 
Po trzecie, jeśli lublinianki 
przegrają w rewanżu do-
kładnie 17 „oczkami”, to 
do wyłonienia triumfatora 
tego dwumeczu będą po-
trzebne pięciominutowe 
dogrywki – wtedy zwy-
cięzca bierze wszystko. 
Czwarty wariant jest naj-
mniej optymistyczny dla 
lubelskich sympatyków 
koszykówki, bo zakłada, że 
Tarbes GB zdominuje dzi-
siejszą rywalizację i wygra 
różnicą ponad 17 punk-
tów, a tym samym przej-
dzie do kolejnego etapu.

Początek meczu Tarbes 
GB kontra Pszczółka Polski 
Cukier AZS UMCS Lublin 
zaplanowano na środę 
na godz. 20. Transmisję 
będzie można śledzić na 
portalu YouTube na kana-
le „FIBA – The Basketball 
Channel”.

Nie takiego meczu spodziewali się kibice LUK FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
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Złoto Mariana 
Finkowskiego
TENIS STOŁOWY Czwarte 

Grand Prix Polski Weteranów 
rozegrano w Węgierskiej 
Górce. Wystartowało 220 
osób, w tym 11-osobowa 

reprezentacja naszego 
województwa i to 

z sukcesami

Weterani z naszego regionu 
w swoich kategoriach wiekowych 
uzyskali kilka dobrych wyników. 

Na pierwszym miejscu wśród 75/79-lat-
ków zakończył zawody Marian Finkowski 
z Lublina. Wygrał wszystkie partie w tym 
również o 1. miejsce 3:0. Świadczy to 
jego wysokiej formie i szansie zdobycia 
kolejnego tytułu mistrza kraju weteranów 
w czerwcu 2022 roku. 3-4 miejsca 
w kategorii 50-59 lat wywalczył Robert 
Baran z Lubartowa, a 9-12 miejsca 
Roman Piechnik z II-ligowej drużyny KS 
„Sygnał” Lublin. Kolejne lokaty w tej kate-
gorii zajęli: 35-36 Artur Rachański 
z Tomaszowa Lubelskiego, 39-42 
Wojciech Łatyński z Chełma, 43-46 
Krzysztof Goch z Zamościa i 47-54 
Marek Jarzyński z Hrubieszowa. W kate-
gorii 40-49 lat pozycje 7-8 osiągnął 
Marian Wardzyński z Białej Podlaskiej. 
W połączonych kategoriach 80-84 oraz 
85 i starsi Teofil Czekaj z Lublina, 
weteran LKS „Piaskovia” Piaski, skończył 
rywalizację na miejscach 9-10. W katego-
rii 65-69 Adam Rozwadowski z Zamościa 
został sklasyfikowany na lokatach 9-12. 
Marek Kiciak z Lublina był siedemnasty 
wśród 70/74-latków. W punktacji 
generalnej po czterech turniejach 
najwyżej z województwa lubelskiego 
sklasyfikowany jest Teofil Czekaj. Piąta 
Grand Prix Polski Weteranów zostanie 
rozegrana 15-16 stycznia w Zielonej 
Górze.

Niespodzianka 
puławianki
BIEGI NARCIARSKIE 

Czwarte miejsce Agnieszki 
Tkaczyk w Pucharze 

Kościeliska

U pań zaskoczyła Agnieszka Tka-
czyk. 29-letnia puławianka zajęła 
4 miejsce. Tkaczyk przegrała 

jedynie z bardzo doświadczonymi 
i utytułowanymi biegaczkami. Wygrała 
Justyna Pradziad z KS Murzasichle, 
a pozostałe miejsca na podium zajęła 
Catherine Spierenburg z UKS Regle 
Kościelisko oraz Jadwiga Grynkiewicz 
z Wojcieszowa. Tkaczyk do zwyciężczy-
ni straciła ponad 2 minuty. U panów 
wygrał Ireneusz Rabski ze Skomielny 
Białej. 11 miejsce w ty biegi zajął 
Mateusz Mandziuk z MULKS Grupa 
Oscar Tomaszów Lubelski. Dwie 
pozycje niżej rywalizację ukończył 
lublinianin Paweł Filip.

Multi Multi (21.12), godz. 14
4, 6, 8, 10, 14, 15, 16, 23, 33, 35, 36, 
39, 48, 51, 57, 58, 60, 61, 72, 74. Plus 
23.
Multi Multi (20.12), godz. 21.50
3, 10, 12, 14, 17, 29, 30, 31, 34, 36, 
44, 51, 56, 64, 66, 68, 69, 70, 78, 80. 
Plus 66.
Mini Lotto (20.12)
2, 6, 23, 25, 26.
Ekstra Pensja (20.12)
14, 15, 19, 22, 29 – 1.
Ekstra Premia (20.12)
10, 13, 17, 24, 30 – 4.
Kaskada (21.12), godz. 14
1, 3, 4, 5, 8, 10, 12, 13, 15, 16, 21, 22.
Kaskada (20.12), godz. 21.50
2, 6, 8, 9, 10, 13, 15, 16, 17, 20, 21, 
23.
Super Szansa (21.12), godz. 14
9, 6, 6, 4, 5, 8, 6.
Super Szansa (20.12), godz. 21.50
9, 8, 4, 0, 1, 7, 0.

Rok pełen 
wykonanych zadań

ROZMOWA z Kamilem Kieresiem, trenerem piłkarzy Górnika Łęczna
• Jaki to był rok dla 
Górnika Łęczna i trenera 
Kamila Kieresia? 

– Na pewno bardzo wy-
magający pod względem 
sportowym. Na początku 
2021 roku nie mówiło się 
głośno o naszym awansie 
do PKO BP Ekstraklasy. 
Wiedzieliśmy o tym, że po 
rundzie jesiennej mamy 
mocną pozycję wyjściową, 
choć nikt tego sobie wcze-
śniej nie zakładał. Założy-
liśmy sobie z piłkarzami, 
że będziemy próbować 
ten awans osiągnąć. Z tego 
też okresu zapamiętałem 
dobry start rundy wiosen-
nej i trzy wyjazdowe zwy-
cięstwa z rzędu. Później 
co prawda pojawiły się 
pewnego rodzaju kłopoty. 
Nie była to seria porażek, 
ale wiele spotkań z na-
szym udziałem kończyło 
się remisami. Wiązało się 
to między innymi z tym, że 
w naszej kadrze pojawiły 
się kłopoty wśród młodzie-
żowców. Urazów w Fortu-
na I Lidze było sporo, ale 
wspólnymi siłami udało 
nam się z tym uporać co 
przełożyło się na dobry fi-
nisz sezonu. Zagraliśmy 
dobre mecze z Zagłębiem 
Sosnowiec i Sandecją Nowy 
Sącz i trafiliśmy do baraży. 
W mediach nikt na nas nie 
stawiał, ale wiedzieliśmy, 
że wracamy na dobre tory. 
W efekcie po pokonaniu 
GKS Tychy i ŁKS Łódź się-
gnęliśmy po drugi awans 
z rzędu i było to dla nas coś 
niesamowitego. Jednak na 
horyzoncie pojawiło się 
nowe wyzwanie i bardzo 
trudno było nam wejść do 
PKO BP Ekstraklasy. Dys-
ponowaliśmy określoną 
kadrą, a zalążki zespołu 
można było skroić pod naj-
wyższy szczebel rozgryw-
kowy, ale nie całościowo. 
Do tego latem do skomple-
towania kadry i przygoto-
wania zespołu było bardzo 
mało. Dlatego nasz skład 
formował się już po rozpo-
częciu sezonu. Z tego też 
względu sześć pierwszych 
spotkań kiedy zdobyli-
śmy tylko dwa punkty to 
była największa trudność. 
Ważne i pomocne dla dru-
żyny były przerwy w roz-
grywkach spowodowane 
meczami reprezentacji 
narodowych. To pozwoliło 
nam lepiej przygotować 
zawodników pod kątem 
motorycznym i dopraco-
wywać pewne elementy 
taktyczne. Wygraliśmy 
z Wisłą Płock i w tym meczu 
w naszej kadrze pojawili się 
nowi zawodnicy: Marcel 
Wędrychowski, Alex Ser-
rano i Jason Lokilo, choć 
obcokrajowcy nie od razu 
dali nam odpowiednią ja-
kość. W końcówce rundy 
udało się dopracować sys-
tem gry z trójką obrońców i 
w grudniu odnieśliśmy trzy 
z rzędu zwycięstwa. Tym 

samym z ostatniego miej-
sca awansowaliśmy ponad 
strefę spadkową i spędzi-
my nad nią zimę. Jesteśmy 
w ćwierćfinale tych rozgry-
wek, a wiosną powalczymy 
o historyczny awans do 
półfinału. Wydaje mi się, że 
w kluczowych momentach 
zawsze stawaliśmy na wy-
sokości zadania, choć jak 
widać problemów i kłopo-
tów po drodze nie brako-
wało.
• Czy trafne będzie 
stwierdzenie, że 
„uczyliście się” 
ekstraklasy, a rozgrywki 
pucharowe pomagały 
drużynie, kiedy 
brakowało zwycięstw 
w lidze? 

– Mecze pucharowe po-
zwalały nam na szukanie 
rozwiązań personalnych 
i taktycznych i dodawał 
nam sił .  Wiadomo, że 
w sporcie nic nie budu-
je morale tak jak sukcesy 
i zwycięstwa. Co do roz-
grywek ekstraklasy to na 
pewno musieliśmy po-
znać jej realia. Na zapleczu 
w zasadzie żaden zespół 
nie grał trójką obrońców, 
a na najwyższym pozio-
mie ustawienia taktyczne 
są na wyższym poziomie. 
Musieliśmy się dostoso-
wać do tego i wiedzieć jak 
w poszczególnym meczu 
chcemy grać. Ważny jest 
też aspekt mentalny. Moją 
rolą jako trenera było two-
rzenie codziennej narracji, 
która niosła jasny przekaz 
do zawodników. To się 
sprawdziło, bo wyzwolona 
energia pozwalała nam bu-
dować inne aspekty z życia 
drużyny. Kiedy nie szło nie 
poddawaliśmy się i zachę-
caliśmy się do jeszcze cięż-
szej pracy i wiary w siebie.
• Piłkarze wierzyli w Pana 
słowa? Przez bardzo długi 
czas Górnik był przecież 
w strefie spadkowej 
i zakładam, że w takiej 

sytuacji w szatni pojawił 
się kryzys mentalny. 

– Praca trenera to przede 
wszystkim wykonywanie 
określonych zadań. To co 
przekazuje zawodnikom 
musi być więc wiarygod-
ne. Powiedzieć można 
bardzo dużo, ale trener 
musi się obronić tym, że 
to co chce przekazać musi 
znaleźć swoje odzwiercie-
dlenie na boisku. Myślę, 
że to o czym mówiłem za-
wodnikom stało się wiary-
godne i zawodnicy wierzyli 
we wszystko nad czym się 
wspólnie skupialiśmy.
• Pod pana skrzydłami 
wielu zawodników 
zdążyło się już 
odbudować. Pierwszy 
przykład to Śpiączka, 
który swego czasu miał 
problemy z grą na 
niższym szczeblu, a dziś 
ma na koncie dziewięć 
bramek w ekstraklasie 
w obecnej kampanii. 
Podobnie było 
z Januszem Golem. Nie 
irytowało pana gdy 
eksperci mówili, że 
transfer tego zawodnika 
był błędem, kiedy obecnie 
jest kluczowym graczem 
Górnika? 

– Jako trener nie mogę 
mówić o obawie czy iryta-
cji i odrzucam wiele czyn-
ników zewnętrznych. Nie 
wczytuję się też w opinie 
innych tylko skupiam się 
na swoich przekonaniach. 
To pozwala mi wierzyć w tę 
grupę zawodników. Na-
turalne jest, że gdy coś się 
nie układa i dany zawodnik 
gra nieco słabiej to pojawia 
się krytyka. Trzeba jednak 
umieć sobie z tym pora-
dzić i odciąć się od tego. Po 
meczu z Pogonią Szczecin 
powiedziałem sobie, że 
teraz kluczowe będzie nie 
tylko moje doświadcze-
nie. Nie raz w przeszłości 
znajdowałem się w trud-
nej sytuacji i udawało mi 

się z niej wyjść. W tamtym 
momencie odniosłem się 
też do tego, że Śpiączka 
był samodzielnym lide-
rem, który robił co mógł 
by „pociągnąć” zespół do 
góry. Wówczas za cel posta-
wiłem sobie to by dołączył 
do niego Maciej Gostom-
ski, Janusz Gol, czy Bar-
tosz Rymaniak. Zależało 
mi też na odbudowaniu 
Tomasza Midzierskiego, 
który później w meczach 
z Lechem i Rakowem był 
kluczowym zawodnikiem 
jeśli chodzi o linie obrony. 
Chciałem więc odbudo-
wać liderów, ale nie tylko 
przez doświadczenie. 
Chodziło mi o to by ci za-
wodnicy poprzez właściwą 
postawę na boisku dawali 
przykład pozostałym. To 
był również bardzo ważny 
czynnik, który w końcówce 
sezonu miał duże znacze-
nie. W bramce Gostomski, 
w obronie Leandro i Ry-
maniak, w pomocy Gol, a 
w ataku Śpiączka to była oś 
zespołu, która okazała się 
fundamentem do tego by 
dołączyli do niego pozosta-
li zawodnicy.
• W grudniu Górnik zagrał 
trzy mecze i wszystkie 
wygrał. Czy wobec tego 
nie żałuje pan, że mecz 
z Wartą Poznań odbędzie 
się dopiero w lutym 2022 
roku, a nie już 
w najbliższy weekend? 

– Nie pierwszy raz słyszę 
to pytanie. Odpowiem jed-
nak tak: w grudniu mieli-
śmy w kalendarzu do roze-
grania trzy spotkania i nad 
tym się skupiliśmy. Nie ma 
co gdybać czy kolejny mecz 
wyszedłby nam na dobre 
czy złe. Faktem jest, że ze-
spół był do dobrej formie, 
a teraz poprzez przerwę 
w rozgrywkach nieco nam 
ucieknie. Dlatego musi-
my teraz zrobić wszystko 
by wypracować ją na 5-6 
lutego. Cieszymy się, że 

zdobyliśmy dziewięć punk-
tów w grudniu. Mieliśmy 
pewne założenia w szatni 
co do końcówki roku, ale 
nie będę zdradzać jakie one 
dokładnie były.
• Kiedy drużyna spotka 
się na pierwszych 
zajęciach? 

– Przerwa w rozgryw-
kach jest bardzo krótka 
i potrwa ledwie dwa ty-
godnie, z czego w drugim 
tygodniu odpoczynku 
zawodnicy będą mieć do 
wykonania indywidualnie 
pięć jednostek treningo-
wych. Można więc powie-
dzieć, że okres przygoto-
wawczy dla zawodników 
zacznie się jeszcze pod-
czas urlopów. Natomiast 
na pierwszym treningu 
w 2022 roku w klubie spo-
tkamy się czwartego stycz-
nia. Na początek czekają 
nas tradycyjnie już badania 
wydolnościowe. Później 
przez dwa tygodnie będzie-
my trenować w Polsce, a 17 
stycznia mamy wylecieć do 
Turcji i wrócimy stamtąd 
na tydzień przed meczem 
w Wartą Poznań.
• Dwa poprzednie okresy 
przygotowawcze Górnik 
spędził na własnych 
obiektach. Ekstraklasa 
niesie za sobą inne, 
wyższe wymagania? 

 – Od dwóch i pół roku 
pracuję w Łęcznej i jako 
klub nie byliśmy jeszcze 
na zimowym zgrupowa-
niu. W tamtym roku pla-
nowaliśmy wylot do Turcji, 
ale przez pandemię i nie-
pewną sytuację podjęli-
śmy decyzję o rezygnacji. 
W tym roku wszystkie 
drużyny z PKO BP Ekstra-
klasy chcą przygotowywać 
się do startu rozgrywek za 
granicą i mam nadzieję, 
że obostrzenia im w tym 
nie przeszkodzą, choć jak 
wiemy sytuacja jest dyna-
miczna. Inną kwestią jest, 
że zawodnicy teraz rozjeż-
dżają się do domów lub na 
wakacje. Uczulamy więc 
ich by zapoznali się z prze-
pisami jakie panują w kra-
jach, do których się udają. 
Są więc pewnego rodzaju 
zagrożenia, bo czasu są 
obecnie jakie są.
• W domu zapewne 
w 2021 roku Kamil Kiereś 
bywał rzadko. Czy planuje 
pan planuje wyjazd na 
jakiś wypoczynek czy 
spędzi urlop 
w rodzinnych stronach? 

– W domu bywałem 
bardzo mało, ale mogłem 
liczyć na wsparcie i od-
wiedziny bliskich. Zresztą 
moja żona jest praktycznie 
na każdym meczu. Te dwa 
najbliższe tygodnie będą 
bardzo dynamiczne. Świę-
ta za pasem, a później pla-
nujemy wyjazd nad morze 
w rodzinnym gronie. Czeka 
mnie więc krótki „reset” 
i powrót do pracy.

ROZMAWIAŁ BARTOSZ SURMAN

Za Kamilem Kieresiem i Górnikiem bardzo pracowity i wymagające 12 miesięcy ze 
świetną końcówką w PKO BP Ekstraklasie FOT. MACIEJ KACZANOWSKI
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Na zakupy do sklepu 
Motoru
Motor zaprasza do Sklepu Kibica, 
który jest czynny w Galerii Olimp. 
Można go znaleźć blisko głównego 
wejścia do środkowej części 
galerii. A do kupienia jest sporo 
gadżetów przydatnych dla każdego 
kibica. Od ubrań, czapek, bluz po 
szaliki, kalendarze i oczywiście 
także koszulki meczowe i wiele 
innych rzeczy. W tym tygodniu 
sklep będzie czynny do czwartku 
włącznie, w godz. 14-20.

Avia ma koordynatora 
akademii
Wojciech Szacoń, który pełni 
funkcję asystenta Łukasza 
Mierzejewskiego w trzecioligowej 
Avii został także koordynatorem 
akademii świdniczan. – W mojej 
opinii Akademia Avii Świdnik, to 
miejsce z ogromnym potencjałem. 
Cieszę się, że będę mógł odpowia-
dać za proces szkolenia młodych 
zawodników w tym klubie. Dołożę 
wszelkich starań, aby podnieść 
jeszcze poziom szkolenia zarówno 
pod względem strukturalnym, jak 
i merytorycznym. Koniec końców 
naszym celem jest to, aby zawod-
nicy trafiający do naszej akademii 
mieli jak najlepsze warunki do 
rozwoju – mówi trener Szacoń 
cytowany przez klubowy portal 
żółto-niebieskich.

Żelisko na liście 
transferowej
Po całkiem niezłym sezonie 
2020/2021, w którym Krystian 
Żelisko zdobył 12 goli dla Lewartu 
Lubartów w III lidze napastnik 
przeniósł się do Stali Stalowa 
Wola. Niestety, jeden z kandyda-
tów do awansu po pierwszej 
rundzie zajmuje dopiero szóste 
miejsce w tabeli. A 22-latek nie 
zaliczy rundy jesiennej do specjal-
nie udanych. Zaliczył 14 występów, 
ale tylko czterokrotnie wychodził 
w podstawowym składzie „Stalów-
ki”. Na dodatek nie ma na koncie 
ani jednego trafienia. Zarobił za to 
trzy żółte kartki i jedną czerwoną. 
W tej sytuacji trudno się dziwić, że 
klub ze Stalowej Woli wystawił 
napastnika na listę transferową 
i dał mu wolną rękę w poszukiwa-
niu nowego klubu. A to oznacza, że 
zawodnik może znowu zagrać 
w naszym regionie. Nie jest 
tajemnicą, że za nowym snajpe-
rem rozglądają się działacze: 
Chełmianki, czy Tomasovii 
Tomaszów Lubelski. Chociaż drugi 
z klubów ze względów finansowych 
celuje w zawodników z IV ligi.

(LUKISZ)

Orlęta mogą stracić 
najlepszego strzelca

PIŁKARSKA III LIGA Po udanej rundzie jesiennej piłkarze Orląt Spomlek wybrali się na testy do klubów 
z wyższych lig. W ofertach mógł przebierać przede wszystkim Arkadiusz Maj. Licząc ligę i Puchar Polski 

22-letni napastnik zapisał na swoim koncie 10 goli w 17 meczach. A to od razu zaowocowało 
zainteresowaniem nawet pierwszoligowego Zagłębia Sosnowiec

ŁUKASZ GŁADYSIEWICZ

Odkąd Maj trafił do 
Radzynia Podla-
skiego imponuje 
skutecznością . 

W lidze rozegrał dla bia-
ło-zielonych w sumie 32 
mecze. A zdobył w nich 19 
bramek. Z bardzo dobrej 
strony pokazał się wiosną 
poprzednich rozgrywek, 
ale podtrzymał formę także 
w kolejnym sezonie. A to od 
razu oznaczało zaintere-
sowanie lepszych klubów. 
Były napastnik Stali Kraśnik 
ma przecież za sobą wystę-
py w Podbeskidziu Bielsko-
-Biała, a także Elanie Toruń. 
Teraz coraz bardziej praw-
dopodobne jest, że wkrótce 
znowu spróbuje swoich sił 
w wyższej lidze.

W zimie otrzymał zapro-
szenie na testy do Górnika 
Polkowice. Później pojawiły 
się także zapytania z: Legii 
II Warszawa oraz Zagłębia 
Sosnowiec. I ostatecznie 
Maj odwiedził dwa ostatnie 
kluby. – Aktualnie jestem 
już po testach i mam wolne. 
W Polkowicach doszło do 
zmiany trenera i doszliśmy 
z moim menedżerem do 
wniosku, że lepiej będzie 
na ten moment spróbować 
w innym klubie. Stąd wyjazd 
do Sosnowca – mówi nam 
zawodnik Orląt Spomlek.

A jak wypadły sprawdzia-
ny w Legii? „Wojskowi” za-
prosili do siebie kilkunastu 
piłkarzy z niższych lig. W tym 
gronie oprócz Maja był także 
jego klubowy kolega Ma-
teusz Chyła. – Na pewno 
wrażenia mogą być tyko po-
zytywne. Już sam obiekt, na 
którym trenowaliśmy robił 
duże wrażenie. Poziom spor-

towy też był dosyć wysoki. 
Ciężko jednak powiedzieć 
co z tego wyjdzie. Wiadomo, 
że chodzi o rezerwy Legii, 
ale w klubie z Warszawy było 
ostatnio spore zamiesza-
nie. Kiedy my z Mateuszem 
byliśmy na testach, to tak 
naprawdę za drugi zespół 
odpowiadał Piotr Zasada. 
A teraz wraca tam Marek 
Gołębiewski. I na ten mo-
ment nie mamy żadnych 
dokładniejszych informacji, 
czy możemy liczyć na ofertę 
– dodaje Arkadiusz Maj.

Trener Orląt Spomlek Mi-
kołaj Raczyński przyznaje, że 

przyszłość napastnika w jego 
klubie stoi pod znakiem za-
pytania. – Nic nie wiadomo, 
czy po testach chłopaki wpa-
dli w oko innym klubom. Na 
pewno chcemy utrzymać 
większość kadry, a trudno 
powiedzieć co będzie dalej 
przede wszystkim z Arkiem, 
bo sporo klubów wysyła 
zapytania w jego sprawie 
– mówi opiekun biało-zielo-
nych.

Wiadomo już, że wolną 
rękę w poszukiwaniu no-
wych klubów dostali: Da-
mian Kołtunowicz, Bartło-
miej Siudaj, Dawid Rosiak, 

a także Mateusz Tarnowski. 
Przedostatni z graczy też 
przebywał na testach, w Wi-
dzewie Łódź. A co z transfe-
rami do klubu? – Mamy paru 
zawodników na oku i rozma-
wiamy. Niczego jednak jesz-
cze nie podpisaliśmy – wyja-
śnia trener Raczyński.

Wiadomo, że po odejściu 
Rosiaka ekipa z Radzynia 
Podlaskiego będzie musiała 
poszukać nowego bramka-
rza, bo zostanie jedynie z: 
Robertem Nowackim i Mak-
symilianem Ciołkiem. Jed-
nym z graczy ofensywnych, 
który mógłby trafić do bia-

ło-zielonych jest Sebastian 
Kaczyński z Sokoła Sieniawa. 
27-latek w obecnych roz-
grywkach zapisał na swoim 
koncie sześć goli. Co cieka-
we, jednego z nich zdobył 
właśnie w spotkaniu z Orlę-
tami. W zimie 2019 roku był 
już zresztą przymierzany do 
tego zespołu, ale wówczas 
trafił ostatecznie do Górnika 
Konin. A następnie wylądo-
wał w KKS Kalisz, z którym 
wywalczył awans z III do II 
ligi. W lecie przeniósł się do 
Sieniawy, ale wszystko wska-
zuje na to, że teraz zdecyduje 
się na kolejną zmianę klubu.

Pięć medali Amelii Wysockiej w Olsztynie

Arkadiusz Maj (z lewej) był już na testach w drugiej drużynie Legii Warszawa, a także Zagłębiu Sosnowiec
FOT. MKS PODLASIE BIAŁA PODLASKA/FACEBOOK

PŁYWANIE Od piątku do niedzieli rozgrywane były kolejne Zimowe Mistrzostwa Polski Juniorów. Tym razem 
14-latków. Imprezę w Olsztynie bardzo miło będzie wspominała przede wszystkim Amelia Wysocka z UKP Fala 

Kraśnik, która przywiozła do domu aż pięć medali

W zawodach wy-
startowali przed-
stawiciele aż 156 
klubów. W sumie 

do rywalizacji przystąpiło nie-
mal 600 zawodników. Nie za-
brakło oczywiście ekip z woje-
wództwa lubelskiego. 

Kapitalne zawody ma za 
sobą przede wszystkim Wy-
socka. Kraśniczanka wygrała 
cztery konkurencje. Na 50 m 
stylem motylkowym osiągnęła 
rezultat 27,83 sekundy, a druga 
Roksana Hofman dopłynęła 
do mety z wynikiem 28,18. Na 
dwukrotnie dłuższym dystan-
sie, także delfinem Wysocka 
mogła się pochwalić czasem 
1:02,17 i drugą Annę Bonec-
ką wyprzedziła o 0,83 sekun-
dy. W Olsztynie zawodniczka 

Fali wygrywała jeszcze na 100 
m stylem dowolnym i 100 m 
zmiennym. W pierwszej z kon-
kurencji miała czas 57,37, 
a Weronikę Markiewicz, która 
wywalczyła srebro wyprzedziła 
o ponad sekundę. Zdecydowa-
nie triumfowała także na 100 m 
stylem zmiennym. Tym razem 
osiągnęła rezultat 1:04,93. Bo-
necka, która ponownie była 
druga straciła do rywalki ponad 
sekundę.

Wysocka musiała uznać 
wyższość przeciwniczki jedy-
nie na 50 m stylem dowolnym. 
W tym przypadku była druga 
(25,90), a do pierwszej Natalii 
Celmer straciła 0,21 sekundy. 
Jej świetna postawa oznaczała 
także wysokie miejsca klubu 
z Kraśnika w klasyfikacji meda-

lowej (trzecie) oraz punktacji 
drużynowej (trzynaste). W tej 
pierwszej triumfował UKS G-8 
Bielany z dorobkiem 15 krąż-
ków, w tym dziewięciu zło-
tych. Druga lokata przypadła 
TP Zielona Góra (siedem razy 
na podium i cztery złote krąż-
ki). Punktację drużynową też 
zdecydowanie wygrała ekipa 
G-8 Bielany, której zawodnicy 
uzbierali aż 378 „oczek” przy 
zaledwie 151 drugiego UKP 
Warszawianka. Na 22 pozy-
cji rywalizację zakończył AZS 
UMCS, a 34 była Sparta Biłgo-
raj. Reszta naszych ekip zajęła 
dalekie lokaty.

Pływaczka Fali Kraśnik mogła 
się jeszcze pochwalić drugim 
miejscem na liście najlepiej 
punktowanych wyników. Za 

swój start na 50 m stylem do-
wolnym otrzymała 693 „oczka”. 
Lepsza była jedynie Celmer, 
która pokonała zresztą Wysoc-
ką właśnie na tym dystansie. 
Wśród chłopców najlepszy był 
Radosław Kryś (UKS Tri-Team 
Rumia).

Jeżeli chodzi o kluby z woje-
wództwa lubelskiego to na po-
dium stawali jeszcze pływacy 
AZS UMCS. A w zasadzie stawał 
zawodnik, bo oba krążki były 
dziełem Przemysława Pietro-
nia, który był drugi na 100 m 
stylem dowolnym (52,83) i trze-
ci na 200 m tym samym stylem 
(1:56,26) (LUKISZ)

Amelia Wysocka wywalczyła 
w Olsztynie aż pięć medali
FOT. UKP FALA KRAŚNIK/FACEBOOK



KARTKA  Z KALENDARZA

1892
założono angielski klub 

piłkarski Newcastle 
United

1937
oddano do użytku Tunel 

Lincolna łączący 
nowojorski Manhattan z 

New Jersey

1938
dokonano oblotu 

brytyjskiego samolotu 
pasażerskiego de 
Havilland Flamingo

1949
urodzili się Maurice i 
Robin Gibb, brytyjscy 
muzycy, członkowie 
zespołu Bee Gees

1958
oddano do użytku most 

obrotowy w Wolinie

1962
urodził się Ralph Fiennes, 
angielski aktor filmowy, 
teatralny i telewizyjny, 

reżyser

1962
premiera komedii filmu 
„Klub kawalerów” w 

reżyserii Jerzego 
Zarzyckiego

1964
dokonano oblotu 
amerykańskiego 

samolotu zwiadowczego 
Lockheed SR-71 Blackbird

1965
premiera filmu „Doktor 
Żywago” w reżyserii 

Davida Leana. W rolach 
głównych: Omar Sharif i 
Julie Christie. Film zdobył 

5 Oscarów (na 11 
nominacji)

586 
376

tyle łącznie egzemplarzy 
Fiata 125p przeznaczono 
na eksport w ciągu 23 lat 
produkcji. 22 grudnia 1965 
roku została podpisana 

umowa licencyjna z 
Fiatem na produkcję 

modelu 125p
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Do oglądania i słuchania
KINO W ostatnim dniu roku 
na ekrany polskich kin wej-
dzie „Licorice Pizza” w re-
żyserii ośmiokrotnie nomi-
nowanego do Oscara Paula 
Thomasa Andersona. A na 
ekranie zobaczymy Bra-
dleya Coopera, Seana Penna 
i Johna C. Reilly’ego, jednak 
główne role grają debiutanci: 
Alana Haim i Cooper Hoff-
man, syn zmarłego w 2014 

roku Philipa Seymoura Hof-
fmana.

Akcja filmu zabierze wi-
dzów do San Fernando Valley 
w latach 70. ubiegłego wieku. 
Licorice Pizza to nazwa sieci 
sklepów płytowych, która 
działała w latach 1969-86. 
Paul Thomas Anderson, który 
urodził się i wychował w Los 
Angeles, nawiązuje do czasów 
swego własnego dzieciństwa. 

Historia wyrażenia „licorice 
pizza”, funkcjonującego ów-
cześnie jako synonim płyt 
winylowych, sięga zresztą 
jeszcze dalej w przeszłość, bo 
do początku lat 60. Podczas 
koncertu duetu Bud & Travis 
w Santa Monica Civic Audi-
torium muzycy zażartowali, 
że w okresie, gdy sprzedaż 
ich płyt leżała, mogli, po po-
sypaniu czarnych krążków 

ziarnami sezamu, oferować je 
w sklepach spożywczych jako 
„pizzę z lukrecją”.

Historia w filmie toczy się 
wokół młodzieńczego zauro-
czenia dorastających w Los 
Angeles Alany i Gary’ego. A 
wszystko na tle powstawania 
pierwszych filmowych mega 
produkcji w Fabryce Snów i 
wielkich przemian kulturo-
wych. F
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Nominacje i rekordy
MUZYKA Zespół Måneskin 
został  nominowany do 
dwóch nagród BRIT Awards 
w kategoriach „Międzyna-
rodowa grupa” i „Najlepsza 
międzynarodowa piosenka”. 
Rozdanie nagród odbędzie 
się we wtorek 8 lutego 2022 
roku.

„Jesteśmy zachwyceni 
wiadomością, że otrzymali-
śmy nasze pierwsze nomi-
nacje do BRIT. To był dla nas 
fenomenalny rok, ale także 
taki, na który pracowaliśmy 
od momentu, gdy zaczęli-

śmy razem grać na ulicach 
Rzymu jako nastolatkowie. 
Chcemy powiedzieć «Gra-
zie Mille» naszym kreatyw-
nym kolegom z BRITs Voting 
Academy. Z wdzięcznością 
pr zyjmujemy nomina-
cje i dzielimy się tą chwilą 
z naszymi bliskimi we Wło-
szech, którzy wspierali nas 
od samego początku, oraz 
z legionem nowych fanów 
z całego świata” – komentu-
je zespół.

W minionym tygodniu 
grupa osiągnęła miliard 

streamów na Spotify dzię-
ki  drugiemu albumowi 
„Teatro d’Ira - Vol. 1”, który 
ukazał się w marcu. Album 
zdobył już 6 diamento-
wych certyfikatów, 133 
platyny i 34 złota na całym 
świecie.

Zespół  zadebiutował 
ostatnio w Stanach Zjedno-
czonych, gdzie wystąpili jako 
goście specjalni na koncer-
cie The Rolling Stones w Las 
Vegas, udzielili wywiadów 
Ellen DeGeneres i Jimmy’e-
mu Fallonowi. F
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Wyprawa do Prypeci
GRAMY Ghost Town, drugi z darmowych dodatków do gry Chernobylite, już jest dostępny

D la przypomnienia: 
Chernobylite to 
gra polskiego stu-
dia The Farm 51. O 

czym jest? 26 kwietnia 1986 
roku o godzinie 1:23 czasu 
ukraińskiego doszło do ka-
tastrofy w Czarnobylu. Igor, 
bohater gry Chernobylite 
był wówczas jednym z mło-
dych fizyków pracujących w 
elektrowni. Niestety: na sku-
tek wybuchu stracił swoją 
ukochaną.

30 lat później postanawia 
wyruszyć do Czarnobylskiej 

Strefy Wykluczenia, by upo-
rać się z przeszłością...

Twórcy określają swoją grę 
jako science-fiction survival 
horror RPG rozgrywający 
się w czarnobylskiej Strefie 
Wykluczenia. Podczas na-
szej przygody zwiedzamy 
Zonę, poznajemy stalkerów, 
walczymy, eksplorujemy i 
unikamy dziwnych zjawisk. 
Mówiąc krótko: łaczymy 
walkę ze skradaniem i sztuką 
przetrwania. 

The Farm 51 o grę cały czas 
dba i od czasu do czasu pod-

rzuca graczom coś nowe-
go. Najnowsza aktualizacja 
wzbogaca grę o nową mapę 
– Pripyat Residential Area – 
pełną dodatkowych zadań 
i misji pobocznych. Gracze 
będą tu mogli odwiedzić 
zeskanowane w 3D okolice 
Prypeci oraz ikoniczne loka-
cje takie jak Lazurowa Pły-
walnia.

Gra doczekała się też 
dema, które obejmujące 
intro oraz dwa pierwsze dni 
z rozgrywki.
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